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KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Urząd Pocztowy W arszawa I K artoteka N. 1 1 1

Cena numeru t o groszy
Warunki prenum eratyi w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z ł. 2 .50, bez odnoszenia z ł. 2 .20  na prowincji miesięcznie z ł. 2 .50 , zagranicą z ł. 5 .60. Za zm ianę adresu 50 g r.

..NAPRZÓD- Kraków, ul. Sw. Tomasza 1 1-a  „GAZETA ROBOTNICZA** Katowice, ul. Teatralna 12. „ŁODZIANIN** Łódź, Al. KoSciuszki 29. „R030TNIK PIOTRKOWSKI*' Piotrków Tryb ul. Piłsudskiego 64 
C « n  „ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Kelles-Krauza 1. „ROBOTNIK POZNAitSKO-POMORSKi" Poznali, ul. Stroma 24. „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" B iałystok, Rynek Kościuszki 29 .

° 9 * o s z e A i  Za wiersz wysokołci 1 m ilim etra w tekście gr. 50 , zwyczajne 40 , nekrologi do 60 mm. gr, 20, powyżej 60 mm. gr. 30 ,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy b ezp łatn ie
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych i zwyczajnych 6-szpaitowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie o lp ow iada
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fece. Podział ludz

kości na dwie grupy: 10 PROC. 
NAPASTNIKÓW I 90 PROC. LU
DZI POKOJOWYCH, zawiera od
rzucenie doktryny ustawy o neu
tralności 

Podział ten świadczy, że Prezy
dent uzna, mimo wszystko, różnicę 
pomiędzy napastnikami i ofiarami 
w chwili ewentualnego regulowa
nia rachunków lub na wypadek 
akcji, mające] na celu zahamowa
nie „epidemii wojen".

Roosevelt przyznaje szczerze, że 
Ameryka nie jest faktycznie odo
sobniona, a  użyte przez niego sio. 
wa uważane są za wyraz zamiaru 
zastosowania treści mowy nie 
tylko do Dalekiego Wschodu, lecz 
również do Hiszpanii i wogóle do 
każdego wypadku, gdy porządek 
międzynarodowy będzie zakłó
cony.

Pewna wybitna osobistość poli
tyczna oświadczyła co następuje: 
Roosevelt pzyznał. że Ameryka jest 
OBYWATELEM ŚWIATA. Ustęp 
mowy. dotyczący zarazy wojen 
wypowiedzianych czy niewypowie
dzianych, oraz wspólne stosowanie 
zarządzeń prewencyjnych tłuma
czone są na ogół jako aprobata z 
góry kroków, które będą przyjęte 
przez Genewę lub mocarstwa za
interesowane dla położenia kresu 
bądź ograniczenia rozmaitych kon 
fliktów.

Prezydent powiedział poza tym, 
że „należy podjąć wysiłki POZY
TYWNE dla utrzymania pokoju"

Oficjalnie odmawiają tu komen
towania słowa „pozytywne". Przy 
znają jednak, iż wyraża ono wolę 
WSPÓŁPRACY SKUTECZNEJ Z 
NARODAMI CZY SIŁAMI, pragną
cymi pracować dla przywrócenia 
pokoju

Prezydent wprawdzie nie sprecy 
zował metod praktycznych, któ. 
rych jest zwolennikiem, zdaniem 
jednak kół półurzędowych, słowa 
jego zawierają poważną zachętę 
ze strony Ameryki dla ewentual
nej wspólnej akcji rozważanej

A %
H .

na froncie północnym

przez narody 
newie.

zgromadzone w Ge-

*

Na tem at przemówienia Prezy
denta Roosevelta senator demokra 
tyczny Peter, członek komisji 
spraw  zagranicznych senatu, o- 
świadczył: sądzę, iż nadeszła go
dzina, w której opinia moralna 
św ia tą  powinna zorganizować się 
i zjednoczyć celem przeciwdziała, 
nia bandytyzmowi międzynarodo
wemu. Senator podkreślił jednak, 
że nie oznacza to przystąpienia 
Stanów Zjednoczonych do Ligi 
Narodów.

Ambasador chiński W ang zazna 
czył, iż przemówienie prezydenta 
Roosevelta nie zdziwiło go, albo
wiem nie miał nigdy wątpliwości

co do stanowiska 
kańskego.

narodu amery-

Opinia Londynu
Ostatnie przemówienie Prezy

denta Roosevelta traktowane jest 
powszechnie w Londynie jako o- 
twieraiące drogę do WSPÓLNEJ 
AKCJI STANÓW ZJEDNOCZO
NYCH I W . BRYTANII W CHI
NACH. Rząd brytyjski byłby zape- 
wńe skłonny do podjęcia razem z 
Rooseveltem inicjatywy zastosowa
nia traktatu 9 mocarstw o o tw ar
tych drzwiach w Chinach z r. 1922 
i odbycia z udziałem Niemiec i Z. 
S. S. R. narady 11 rządów nad po
łożeniem na Dalekim Wschodzie.

1 rz
W środę w Wersalu odbyło się 

uroczyste odsłonięcie pomnika na 
cześć armii amerykańskiej, która 
brała udział w wojnie na teryto
rium francuskim.

Pomnik ten, przedstawiający

arm ii am erykańskiej we F rancji, 
odsłonięty został w obecności p re 
zydenta repub lik i, p rem iera , 
marsz. P e ta in 'a  oraz gen. P e r
shinga, k tóry  przybył do F ran c ji 
wraz z wycieczką legionu amery-

gen. Pershinga, naczelnego wodza kańskiego. (P A T .),

Zakończenie 99 e] sisji Rady Ligi
Ponowne potępienie korsarstwa

R ada Ligi N arodów  zebrała się 
we w torek o godz. 22.30 na ostat
nie posiedzenie 99-ej sesji.

P rzed  głosowaniem nad  p ro jek 
tem  rezolucji w spraw ie apelu  h i
szpańskiego, dotyczącego bezpie
czeństwa na  M orzu Śródziem nym , 
odbyła się k ró tk a  dyskusja, w któ
rej zab ierał m . in . głos p rzedsta
wiciel H iszpanii A zcarate, uza
sadniając skargę hiszpańską.

Zgłosił on zastrzeżenia co do

Pfonacy W schód

na i-a  l i p  i
Partyzantka na tyłach wroga - Zajęcie szeregu miast

Prasa chińska donosi, że kolum
na VUI-ej armii chińskiej, działają
ca w północno - zachodniej części 
prowincji Szansi, odzyskała miej
scowość Ping-Lu.

Inny oddział tejże armii, operują 
cy na północnym wschodzie w re
jonie górzystym, gdzie prowadzi 
„geryfasówkę", zdobył Lir.g-Cziu, 
na północno - wschód od Ping- 
Szing.

Wojska chińskie zaatakowały w 
północnej części Szansi oddziały 
japońskie, które odrzuciły na pół
noc i dotarły do miejscowości, po-

wamammm

łożonych w odległości 40 km. na 
północ od Ku-Sien, zdobyw ają: 
Yang-Min-Pao. Inny oddział chiń
ski o d d a ł odw rót Japończykom.

PÓD SZANGHAJEM 
Pod Szanghajem gwałtowność 

ataków  japońskich po całotygod
niowym intensywnym ostrzeliw a
niu pozycyj chińskich osłabła. Ja
pończycy zajęci są obecnie oczysz
czaniem okopów, reperacją mo
stów nad niezliczoną ilością sil
nych strumyków oraz zagadnie
niem komunikacji.

KŁOPOTY NAFTOWE.
Rząd japoński postanowił wydać

Japonia nie chce sprawiedliwości
chce „swobody ruchu“

do*o
oficjalny ministe- 
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Na froncie wschodnim artyleria 
powstańców ostrzeliwała silnym 
ogniem pozycje wojsk rządowych 
w pobliżu Allue i Huega na od
cinku Zuera. Na odcinku Teruel 
wymiana strzałów artyleryjskich.

Na innych frontach nie zaszło 
nic godnego uwagi.

KOMUNIKAT POWSTAŃCZY.
K om unikat głównej kwatery w ojik  

powstańczych donosi, że na froncie a- 
sturyjskim  powstańcy zajęli kilka 
wzgórz oraz m iejscowości Corao i Lie- 
riga.

Na froncie Leon zajęto k ilka  wiosek 
oraz wzgórze M agiendom e. W czasie 
walk na tym odcinku wojska rządowe 
straciły  wielu zabitych.

Po z. jęciu przełęczy San Justo od
działy powstańcze posuw ają się na p ó ł
noc.

Na innych fron tach  obustronna wy
miana strzałów . (PAT.).
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Przedstaw iciel japońskiego mi- 
nisterium  spraw  zagranicznych 
kom entując mowę prez. Roosevel
ta, ośw iadczył: św iat został stwo 
rzony dla całej ludzkości. Trudno 
jest utrzym ać pokój, dopóki nie bę 
dzie zniesiony nierów ny podział 
dóbr między narodam i. Japonia 
nie dom aga się rów ności jako swe 
go praw a, gdyż idoti p raw a na 
Zachodzie nie d a  się pogodzić z 
pojęciem spraw iedliw ości, tak  jak

ją rozumieją ludzie Wschodu.
Japonia żąda swobody ruchu

dla swej w zrastającej w ciąż lud
ności, której ekspansja napotyka 
na trudności. Ponadto Japonia  do 
m aga się sw obody pokojow ej eks 
pansji dla narodu japońskiego w 
Chinach i przypom ina, że przeciw 
staw ienie się Chin siłą zbrojną 
w spółpracy (!?) z Japonią wywo 
lało obecny konflikt.

wszelkie odpowiednie zarządzenia 
dla obrony koncesyj naftowych i 
węglowych w północnej części Sa- 
chalinu sowieckiego.

Niedawno odbył się szereg kon- 
ferencyj przedstawicieli ministe- 
rium spraw  zagranicznych, handlu, 
wojny i m arynarki dla zbadania 
zarządzeń, jakie należałoby podjąć 
przeć, wko stanowisku Rządu i 
władz sowieckich.

zwoływania specjalnych konfe- 
rencyj w rodzaju konferencji w 
Nyon, w których nie uczestniczą 
wszystkie zainteresowane pań
stwa.

Mówca z zadowoleniem podkre
ślił potępienie moralne atakóic na 
statki handlowe i wyraził życze
nie, by układy w Nyon rozciągnię
te zostały również na statki hisz
pańskie.

Rząd hiszpański zastrzega so
bie poza tym możność zwrócenia 
się ponownie do Rady Ligi na wy
padek, gdyby doszło do nowych 
aktów korsarstwa. Z tymi zastrze
żeniami przedstawiciel Hiszpanii 
wyraża wr imieniu swego Rządu 
zgodę na projekt rezolucji.

Następnie Rada Ligi przyjęła 
rezolucję, która uważa, że zarzą
dzenia, przyjęte wr Nyon, nie prze
sądzając innych zarządzeń zbio
rowych, które mogły by być usta
lone później, wykazały swą sku
teczność. Rezolucja oświadcza da
lej, że wszelkie ataki, sprzeczne z 
zasadami ludzkości i traktatem  
londyńskim, skierowane przeciw
ko wszystkim statkom handlo
wym, potępiane są przez sumie
nie narodów cywilizowanych, któ
rych w tej chwili wyrazicielem 
jest Rada Ligi.

Na tym sesja Rady Ligi została 
zakończona. (PAT.).

Korsarstwo faszystowskie
Rozpaczliwy apel napadniętego sta tku

W Tangerze przyjęto radiode- 
peszę następującej treści: 

„nacjonaliści zmuszają nas do u 
dania się na Palmę. Pozycja stat
ku o godz. 20 — 39 st. 38 min.

północnej szerokości I 0,2 st. dłu
gości wschodniej — dowódca Ca- 
ssid3ige".

Nazwa statku jest nie znana.

PANICZNA UCIECZKA

Partia Pracy odrzuca
współdziałanie z komunistam

W  następstw ie powziętej decy
zji zaniechania kampanii na rzecz 
współpracy z komunistami sir 
Stafford Cripps i prof. Laski w y
brani zostali na członków Narodo 
wej/o Komitetu 
Labour Party

jęli w ybór ten z prawdziwym za
dowoleniem, albowiem jest — to 
dowód jedności panującej w łonie 
Partii Pracy.

Do Narodowej Egzekutywy Par 
W ykonawczego j tii weszli również: Clynes, Hugh, 

Dalton, Herbert Morrison, Susan
Przewódcy Partii i delegaci przy Lawrence i Noel Baker. (PAT).

Mieszkańcy bom bardow anej dzi elnicy 
ucieczce przed śmiercią, która uno si się 

japońskich.

Szanghaju w  
na skrzydłach

panicznej
samolotów
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cyjnych roku akademickiego Uni
wersytetu Jagiellońskiego w Kra
kowie sprawozdanie za rok aka
demicki 1936-1937 wygłosi! rektor 
dr Władysław Szafer, poświęcając 
jeden z ustępów przemówienia pro 
fesorOwi d-rowi Kotowi:

„W tym miejscu z wielką przy
krością muszę wspomnieć o niespo 
tykanym w kronikach Jagielloń
skiej Wszechnicy fakcie pochopne 
go i w niezwykłych okolicznoś
ciach dokonanego umieszczenia je 
dnego z profesorów w celi wię
ziennej bezpośrednio po jego po.

wrocie z zagranicznych studiów 
naukowych. A choć szczęśliwie o. 
mylkę tę szybko naprawiono, nie 
mniej pozostał w historii naszej 
uczelni zgrzyt, który dla powagi 
nauki i naszego środowiska nie mo 
że się powtórzyć. Raz tylko kroniki 
zapisały fakt osadzenie w więzie
niu profesora Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, ale było to w r. 1798 
w czasie wojen napoleońskich — 
gdy najeźdźcy austriaccy areszto. 
wali profesora Januszewicza, po
dejrzanego o konspiracyjną pracę 
na rzecz organizacji legionów Dą
browskiego".

fy m a
Tajemniczy statek „Jaron", lctó 

ry niedawno zniknął z portu gdyń 
skiego, przed paru dniami przeby 
wał w porcie libawskim, a w nie
dzielę ubiegłą stanął na redzie w 
Paldisci.

Statek ten, pod flagą grecką, no

si obecnie nazwę „Bena" i jest 
przemalowany na czarno. Kapitan 
oświadczył, że statek znajduje się 
w drodze do Chin, nie chciał jed
nak dać bliższych wyjaśnień.

(PAT)

Chłopi przed sodem
PAT donosi: Sąd okręgowy w 

Kaliszu na sesji wyjazdowej w Sie 
radzu rozpatrywał sprawę Roma
na Mieszały, Władysława i Józefa 
Matusiaków, Antoniego Wróbla i 
Władysława Dobrowolskiego o- 
skarżonych o udział w strajku 
chłopskim i o pobicie policjanta. 
Po rozpoznaniu sprawy sąd ska
zał Mieszalę i Wł. Małusiaka na 
trzy lata więzienia, Józefa Matu- 
siaka na 2 lata a oskarżonych Wró 
bla ' Dobrowolskiego na 8 mies. 
więzienia. (PAT.).

Przed sądem grodzkim w No
wym Targu odbyła się rozprawa 
przeciw działaczom Stronnictwa 
Ludowego, w związku ze straj
kiem chłopskim.

Strzaskane skrzy .ła
Na lotnisku Aspern pod Wied

niem spadł samolot wo jskowy z 
wysokości około 1500 m. Kata
strofa nastąpiła skutkiem oderwa
nia się skrzydła. Dwuch oficerów 
i  dwuch podoficerów poniosło 
śmierć na miejscu. (PAT.).

wcWedług nainowszycti &» 
i« ń  naukowych, wiele 
chorób pow stałe i  taka- 
fart p o c h o d n y c h  u 
schorzałych zębów I Jamy 
astnej. Pasta do zębów 
„ O S S A N "  t  przepisu 
%. ra Zapałow lcia usuwa 

ta  niebezpieczeństw a 
przez swe sd k a ta  ęce 
w łałc lw oicl, wybiela zę
by i umacnia dziąsła

W wyniku rozprawy zostali ska 
zani: Rapacz Stanisław i Ziober 
Franciszek z Raby Wyżnej, pier
wszy na karę 7 miesięcy więzie
nia, a drugi na 5 miesięcy więzie
nia.

„Duce"
czue się djsk nale
Sesja jesienna W ielkiej Rady 

Faszystowskiej, która zebrać się 
miała 7 b. m., została odroczona. 
Koła rządowe zaprzeczają pogło
sce, jakoby odroczenie to nastąpi 
ło z powodu choroby Mussolinic- 
go. „Duce“ czuje się doskonale.

(PAT.).

Przeciw uznaniu 
gen. Franco

Z Hawany donoszą, że Kuba 
przyłączyła się do stanowiska 
tych państw amerykańskich, które 
odpowiedziały odmownie na pro
pozycję Urugwaju co do uznania 
gen. Franco za stronę wojującą.

(PAT).

O f ia r y
NA FUNDUSZ PRACOWNIKÓW 

Z. N. P.
Zebrane na uroczystości Roma

na Chełmińskiego zł. 69.
Grupa Matematyków zł. 20.
Bolesława Gołębiowa — Kra

ków zł. 5.
1-sza rata zebrana wśród Nau

czycielstwa Związkowego z Wil
na zł. 13.50.

2-ga rata zebrana wśród Nau
czycielstwa Związkowego z Wil
na zł. 69.30.

H. S. W arszawa zł. 5.
NA OFIARY W BRZEŚCIU N/B.

Od robotników z Opoczna zł. 
25.81.
Do dyspozycji Centr. Kom. Związ
ków Zawodowych w myśl uchwa

ły z dnia 14.8.1936 roku.
Inżynier X zł. 10.—.

Centralna Komisja Porozumie 
wawcza związków pracowniczych 
zwróciła się do kancelarii cywil
nej p. Prezydenta Rzeczypospoli
tej z prośbą o audiencję u p. Pre
zydenta.

Chodzj o przedstaw’enie p. Pre
zydentowi sytuacji na terenie szkol 
nlctwa.

KTO PIERWSZY?
SZLACHETNE WSPÓŁZAWOD 

NICTWO.
Endecki „Dziennik Narodowy-1 

chwali się, że endecy wywalczyli 
już dwa ghetta (żydowskie): aka
demickie i straganiarskie. Przypi-

K ff lS M
C ią g n ien ie  p ie r w s z e j  k la s y  c z te r d z ie s te j  l o 

ter ii  k la s o w e j  r o z p o c z n ie  s ię  z a  d w a  t y g o d n ie ,  
n ie  n a l e l y  w ię c  j u i  z w le k a ć  z  n a b y c ie m  lo su

Wywiad gen. Franco
działa we Francji

Francuskie władze bezpieczeń
stwa zaaresztowały w Lyonie 

i w Paryżu dwóch Hiszpanów -in
żynierów chemików Sancheza i 
Martina, którzy trudnili się szpie

gostwem na rzecz gen. Franco 
mieli pozostawać w stosunkach z 
mjr. Troncoso i jego pomocnikiem 
Ibanezem. (PAT.).

Repstriaca Hiszpanów z Francji
natrafia na trudności

Odsyłanie uchodźców hiszpań
skich z terytorium francuskiego, 
odbywające się od kilku dni, na
trafia na trudności i przeszkody.

W ciągu 2 ostatnich dni wysła
nych zostało z Francji około 2500 
uchodźców, którzy pragnęli po
wrócić na teren Hiszpanii, będą
cej pod władzą Rządu i około ty
siąca, którzy pragnęli powrócić na

terytorium, pozostające pod wła
dzą gen. Franco.

Ponieważ ogólna liczba tych u- 
chodźców wynosi 55 tysięcy, a ter
min, w ciągu którego ewakuacja 
miała być przeprowadzona, ubie
ga za tydzień, jest rzeczą wątpli
wą, aby więcej niż 30 proc. tych 
uchodźców opuściło teren Fran
cji.

Opieka nail ludnością murzyńska
w Kongo

Z ogłoszonych obecnie staty
styk, odnoszących się do ludności 
Konga belgijskiego, wynika, iż 
liczba ludności czarnej zwiększy
ła się tam po raz pierwszy od wie
lu  lat. Dzięki istnieniu specjał- 
nych misyj sanitarnych belgij

skich, liczba urodzin przekracza 
liczbę śmierci.

Dziś murzyni przekraczają już 
w Kongo oficjalnie liczbę 10 mi
lionów, a prawdopodobnie jest 
ich około 11.000.000. Liczba lud
ności europejskiej przekracza 
nieznacznie 20.000.

NATYCHMIAST
po otrzymaniu pensji Idź
SaIoiui EldctFowru
TfUwsciJoiwka

.  4* > ,
W J U 4 U X  od 
Kridukouigl

< >

suje sobie całą „zasługę". Ale o- 
kropnie się oburza, że „ABC“ za
sługę akademickiego ghetta (ław
ki) chce przypisać sobie. Jakim 
prawem? pieni się endecki dzień- 
nik—czyż ś. p. Wacławski nie był 
endekiem? czy grupa „ABC“ nie 
złamała przeszłorocznej „bloka
dy" akademickiej? i czy w ogóle 
ONR-y egzystują poza obrębem 
Warszawy?

Pojedynek szlachetnych. Uspo 
koimy atoli oba „obozy": „zasłu
ga" niewątpliwie obu „narodo
wych" czynników'. Oba odwracają 
uwagę młodzieży (i całej Polski) 
od problemów istotnych i koncen
trują ją na żydach. Oba zatruwa
ją atmosferę społeczną nienawiś- 
ścią. Oba — w imię „katolicyzmu"

DYSKUSJA O TOTALIZMIE.
O totalizmie wciąż się pisze — 

rzecz zrozumiała... W „Prosto z 
Mostu" zabrał głos p. Łaszowski i 
energicznie broni totalizmu. ,N u
dzi" go akcja antytotalistyczna. 
Po prostu — powiada — „koncert 
z płyt gramofonowych". Zapomina 
się, powiada (słuchajcie!), że 1) 
okiucieństwo towarzyszy wszyst
kim przewrotom; 2) i że „ustrój 
oparty na krzywdzie, może wy
twarzać wartości pozytywne ‘ A 
poza tym — to Żydzi umyślnie zo 
hydzają totalisłyczne regimy.

Na te brednie odpowiada klery- 
kalny „Głos Narodu", wypowiada
jąc się przeciw totalizmowi z re
ligijnego punktu widzenia:

„Dla nas, katolików, totalizm jest 
z zasadniczych, nie oportunistycz- 
nych, wzj?ledów ustrojem zasługu
jącym na potępienie... Bóg jest dla 
nas Bogiem, który panuje i rozka
zuje. A ustrój, który Go detroni-

„Nie ulega wątpliwości.
Stanów Zjednoczonych ™
ny Włoch. Niemiee i 
brze się będą obecnie sit Jt. 
myśleć, zanim zdecydują 
ostateczną roz«rrywkę 
terytoriach. Wszak zapo*?. j s** 
się koalicja Anglii, Fru®*' Pf 
nów Zjednoczonych, to jJJ, 
tęga militarna, g o sp o d a ru jąc , 1 

nansowa. Nie łatwo fs 
Krok prez. Roosevelta & j-jąń2 

kie znaczenie. Jest odpo^1̂ ) ^  
wizytę Mussoliniego w Ęef j0Stt' 
Blok pokoju w Europy 
wzmocniony. Z tego powin > po
ciągnąć wniosek wszystki® |j(yHf 
stwa, które prowadzą
chwiejną i — aczkolwiek ^ 0*ac 
pokoju — nie mogą z(^ g|ę ^  
się na wyraźne przyłączem® 
bloku i polityki państw ° e 
tvcznych 1 pokojowych... „

WOJOWNICZA ,>o s  :  0f 
Bratni „Populaire" uw aijj^  f3; 

serwuje, co się dzieje w b‘, v 
szystowskim Rzym —• 
numerze z 3 b. m. umicszC" 
szemy artykuł p. t.: "
Berlin — Rzym". Nikt — ifl' 
autor — nie może obecnie, rj^fc- 
zycie Mussolinrego, żywi® 
kołwiek wątpliwości co 
teru porozumienia włosko- ^fll- 
kiego. To porozumienie je*.„ a j* 
tatem wspólnej „woli 
wola pragnie nowego po
świata na ruinach obecneg ^  $6
rządku. W  Berlinie co s 
wiono o „pokoju" w jjnitiy* 
powrocie do Rzymu 
wił o „pokoju między narr r ,\\ " 
godnymi tego miana". _ 
Mussolini rezerwuje sobie _  « 
określania, które to naf 
„godne". A miarodajny 
tor Gayda w „Giornale ^żuje i każe Mu służyć za „masko- ' _ w

tę'*, za „bożyszcze** Pańsstwn,—za- uoaaje, że pokój IT!2

S I Ę  JA K  J E S T ^ m  
P O Ż Y T E C Z N Ą  Z9

tę' . . .  
sługuje tylko na odrzucenie, bez 
względu na to, czy się nazywa to
talizmem komunistycznym, czy to
talizmem hitlerowskim".
To pięknie. Ale dlaczego „Głos 

Narodu" mówi tylko o „totalizmie 
hitlerowskim"? Totalizm (klery- 
kalny) istnieje np. w Austrii. Nie 
tylko nie czytaliśmy w „Głosie", 
że go potępia, lecz odwrotnie — 
czytaliśmy na szpaltach „Głosu" 
wyraźne pochwały dla austriackie 
go ustroju.

„Czas" przyłącza się do antyto- 
talistycznych wywodów „Głosu 
Narodu" 1 pisze:

..W stanowisku tym kryje się 
zdrowy instynkt narodu, instynkt 
ostrzegający prred formą ustroju 
może pozornie efektownego i przez 
to ponętnego, w istocie jednak kry 
jącego za sobą niebezpieczeństwo 
upadku myśli politycznej i kultury 
duchowej, a w dalszym rezultacie 
i  kultury matericdne}u.
Z tego swego stanowiska 

„Czas" bynajmniej nie wyciąga 
wniosku na rzecz prawdziwej, 
konsekwentnej demokracji w Pol
sce.

WYSTĄPIENIE 
PREZ. ROOSEVELTA.

Nowe wystąpienie prez. Roose
velta przeciwko wojowniczym pan 
stwom wywarło w obecnej chwili, 
gdy stosunki europejskie są bar
dzo naprężone, ogromne wraże
nie. Sens jego jasny — pisze o 
nim „Goniec":

sprawiedliwy". To zna czy .^pie^ 
ście, że pokój nastąp 'Mu5s #  
wówczas, gdy Hitler i *’ 
zrealizują swe cele. Gay3^  
je, że celem „osi" Rzy^ 
lin jest przeniesienie n a  j t<F 
tej „wizji" porządku I sP (i}\ F  
wości (I), którą reprezeh po11 
si i Niemcy. Czyli te. _  ̂ L jt 
tyki włosko - niemieckiej ) 
szenie całej Europy, by Vjto^' 
się dokoła sławetnej *a 
skiej „osi". y '

Nie dla alarmów to jo.^ 
zastrzega się autor, lec* PP ^ r .  
nie zaoominać o rzeczac 
n v c h .  By widzieć te P '
stwa, na które jest naraz
ropal .

Tyle „Populaire". 
ralnie bardzo słuszne. t 

.

■lda
K-

wystąpienie prez. k w 51 'a(jrn,eV-, 
pewne troszkę ostudzi n j ^ t a "
gorączkę faszystowskich K. &
rów.

Chmurno
lecz  w v p o g o**1 *

Przewidywany przebieg^ V yO (r } 
dniu 7 b. m.: w datezym 
bez większych zmian. FaO" 
i chmurno. W ciągu
dzenia. Po nocnych
tempeartura
stopni.

ciąga dsn*

KONRAD WINKLER,

L e o n  W y c z ó łk o w sk i
(Wystawa w Zachęcie).

Jednym z najważniejszych wy
darzeń w czasie obecnego Festi
walu Sztuki, jest zbiorowa wysta
wa dzieł zmarłego w ub. roku mi
strza, ś. p. Leona Wyczółkowskie 
go. Zgromadzone w Zachęcie pra
ce tego znakomitego malarza i gra 
fika w ilości przeszło 300 obra
zów olejnych, akwarel i rysunków 
—dają wystarczające pojęcie o 
jego bogatej twórczości, której nie 
zwykła rozmaitość reprezentuje u 
nas czystą, niczem nieskażoną pro 
blematykę formy i koloru — ty ch ! 
dwóch podstawowych idei współ
czesnego malarstwa. Ta właśnie' 
okoliczność łączy Wyczółkow
skiego — malarza, z młodymi — 
gdyż prace jego nie miały nic 
wspólnego ze starodawnymi poję
ciami w sztuce, były zawsze mło
de, tą młodością mianowicie, któ
ra zawsze dotrzymuje kroku nie 
modzie, lecz duchowym przemia
nom epoki. A, że malarstwo jego 
zawsze wyrażało wzniosłość i do- 
Łtoyność rzeczy pozornie zwykłych,

lecz jak najbardziej nas obcho
dzących — przeto dokonało tego 
dziwnego zaiste cudu, że w co
dziennej rzeczywistości wyobrażo 
nej na płótnie objawił się właści
wy charakter i cechy polskiego 
środowiska.

Artyści nowocześni, nieuznający 
t. zw'. berlińsko - wiedeńskiej se
cesji, jako produktu umysłowości 
niemieckiej i germańskiego smaku 
— nie zawsze mogą pogodzić się 
z symbolicznym okresem Wyczół 
kowskiego. Przyznać jednak trze
ba, iż Wyczółkowski nie potrak
tował tego gatunku wizji malar
skiej zbyt poważnie i na serio — 
zawsze rezerwując sobie wyjście 
na tereny czystej sztuki. W „Sar 
kofagach" np. interesowały go nie 
tylko owe tak modne podówczas 
„nastroje" czy „symbole" ,lecz 
głównie kamienne szarości i cie
nie niebieskawe, snujące się pornię 
dzy pajęczynami otulającymi te 
pomniki przebrzmiałej wielkości i 
chwały. W swym sławnym „Kru

cyfiksie królowej Jadwigi" dał wi 
dzowi podziwiać bogactwo ściszo 
nych tonów szarobłękitnych i per
łowych, opalizujących dokoła cie
mno brązowej postaci Ukrzyżowa 
nego.

Za najbardziej istotny okres pra 
cy twórczej Wyczółkowskiego u- 
ważam jednak jego malarstwo ple 
nerowe. Po krótkotrwałym flircie 
ze sztuką swych mistrzów, Gerso 
na i Matejki — Wyczółkowski po 
raz drugi wyjeżdża do Paryża, 
gdzie ogląda zbiorową wystawę 
Moneta. Był to rok 1889 — data 
triumfu impresjonizmu i jego kory 
fejów. Młody podówczas malarz, 
zbyt uczciwy i prostolinijny, aby 
się zadowolić pretekstami — przy 
chodzi wreszcie do przekonania, 
że rozrachunek między sztuką wła 
sną a impresjonizmem staje się 
nakazem chwiil. Wyczółkowski 
wyjeżdża na Ukrainę, gdzie two
rzy szereg studiów i szkiców z na 
tury. Niebawem wysyła na wysta 
wę do W arszawy i Krakowa sze
reg płócien w rodzaju „Rybaków*,‘ 
„Orki na Ukrainie" j t. p., gdzie 
cała przyroda i postacie ludzkie 
toną niejako w słońcem przepojo- 
nej atmosferze pleneru.

Lecz analityczne metody francu
skiego impresjonizmu, nie znalazły

w sztuce Wyczółkowskiego pełne 
go oddźwięku. Przejął się on jedy 
nie świeżością impresjonistycznej 
palety, nie doszukując się w niej 
nigdy głębszego sensu plastyczne 
go, jako nowej zasady kompozy
cyjnej i stylu formalnego. W swym 
sharmonizowanym pleneryzmie, 
polegającym na przedstawianiu 
rzeczywistości jako barwnego re
fleksu słonecznego światła, gdzie 
przedmioty tracą swój kolor lokal 
ny, przybierając barwę zmienioną 
i zróżniczkowaną przez padające 
na nie promienie słoneczne.—W y
czółkowski wypowiedział się jako 
malarz z wielką wiedzą i mocą. 
Ale do właściwej drogi stylu im
presjonistycznego, tego gestu 
twórczego zapładniającego sztukę 
i wykrywającego nowe możliwoś
ci ikonograficzne — nigdy nie do
szedł. Był jednak za uczciwy i 
zbyt szczery w stosunku do sztu
ki, by rozwiązywać cale życie dru 
gorzędny w istocie problem „kapki 
słońca na nosie rybaka". Dlatego 
też porzuca swój pleneryzm — 
staje się realistą. Po niedługim o- 
kresie symbolicznym, maluje sze
reg portretów wybitnych osobis
tości ze świata nauki i sztuki — 
później zaś, pod wpływem drze
worytów japońskich, zaczyna do

szukiwać się w barwnym zjawisku 
przedmiotów przede wszystkim 
wartości dekoracyjnych, komponu 
jących obraz samą zawartością 
plamy barwnej. Mimo nieuniknio
nej pogoni za prawdą natury, od
czuwa się tu podskórne tętno od
wiecznych praw sztuki. Owa „na
turalna" rzeczywistość Wyczółko 
wskiego, nas nie razi—nie narzu
ca się nam swą bierną przypadko 
wością, jest dyskretna i wysoce 
artystyczna, a w jego grafice na
wet subtelna i wykwintna. Ale gra 
fika, jak grafika — zaspakaja pier 
wszy głód tylko, nie dając tego peł 
nego nasycenia, co indywidualnie 
sharmonizowana płaszczyzna ma
larska, skomponowana kolorem.

W ogólnej sumie, Wyczółkow
ski nie będąc w ścisłym znaczeniu 
impresjonistą — położył jednak 
dla malarstwa nie małe zasługi, 
kiedy przeciwstawiając się odważ
nie i bezkompromisowo przeróż
nym galwanizacjom artystycznym 
i sztywnemu akademizmowi swych 
czasów, wyciągnął sztukę polską 
z pracowni i salonów i skierował 
ją do pierwotnych źródeł natury. 
Obecnie brak nam jeszcze konie
cznej perspektywy do należytej o- 
ceny jego dzieła. To jednak pew
ne, że powszechna adoracja, która

'  ^ ° i
dzieło to otacza, a
rodność ł rozmaitość « le
jętych przez artystę za^  s 0, 
prawdy zdumiewając3 ^ ^  faj 
je głębokie uzasadnieni 
społitej wiedzy, intu , 20 iH'lj*' 
i etyce twórczej zmar . «

W Salonie G a r l i ń s ^  
wiecka 8) wystawiła s „jern 
J. Natanson, malarkai . y/ e,
poczuciu plamy „nw0cZ,rt(jt 
monijnym układzie 
go obrazu stalugow 8 
malarskiej faktury *  zy
różnych elementów r i ja jpl*
i zacieranie m a te r ia l^  1$sy  
przedmiotu — oto ce.vCzfle'
cze tej poimpresjon s >
dy.

Pod znakiem formy* . ^  fr o a  z n a n i e m  - j
tomcznej i uproszcz° ^ 0 
ja się interesująca £  z - ^  
J. śliwniaka. Prace ] (
go okresu zw łaszcza^^^e) ^  kgo okresu zwłaszcza, .-„ej jń , 
nałe wyczucie dekor er
strzeni, a umiejętne 
płaszczyznami 1 b 
żnorodnej faktury i F . J  
kompozycje barwną m ś n '^  
wanycli płaszczyzn 
akcentami polerowa 

.Wystawa godna
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* a s z  a p e l
ZNÓW — MY DZIECI LUDU,

4* » B ó j,  NA NOWY ZNÓJ,
W y W ^ Z Y C H  p r a c , z  n a s z e g o  t r u d u

a«Y śNIE ZNÓW WWOLNOŚCI ZDRÓJ.

PRZYJDZIE CZAS UDRĘKI, 
ZAKWITNĄ KW IATU PĘK I—
S i,S T O S  I
KUCAM Y LOS, NASZ ŻYCIA LOS!..

My T ^ U śM Y  d u s z y  p o d w o j e ,

DNI, ZA DAWNE ZNOJE 
Na m  TAK ÓBCY SZLAK—

KRÓLEWSKI PTAK.iA M, GDZIE LUD

PRZYJDZIE CZAS UDRĘKI, 
5*AKWITNĄ KWIATU P Ę K I-  
2 * S T 0 S !
KUCAM Y ZNÓW NASZ ŻYCIA LOS!

WAS BEZ SŁÓW UZNANLA,
%  vrmCHŁY ŹRÓDŁA GORZKICH LEZ... 
Bo J * * 6 C Ą  JUŻ DNI KOŁATANIA

NASZYCH DUSZ. JUŻ NADSZEDŁ KRES.

yjĘCH  PRZYJDZIE CZAS UDRĘKI, 
^AKWITNĄ KW IATU PĘKI...
R 7 ttS T 0 S !
^ aUCAMY ZNÓW NASZ ŻYCIA LOS!...

o f c l E ,  ŻEŚMY STUMANIENI,
A Mv V,1E’ ŻE NAM BLISKI KRES,
BO 7  , ° Z1Ś NIE OSAMOTNIENI, 

c  NAMI SZTANDAR P. P. S .L .

LHOC PRZYJDZIE CZAS UDRĘKI, 
f-ĄKWlTNĄ KW IATU PĘKI...
NA STOS!
RUGAM Y ZNÓW NASZ ŻYCIA LOS!... 
* *  STOS!

g r o n o  d z i a ł a c z e k  i  d z i a ł a c z y  p. o . w .

czny wzrost emigracji
I'Nsu 
S '> e n , i ^ erws2ych 7 miesięcy 
\  ^-0l6 ? ^ ało z Polski ogó- 
ło , *  W porównaniu z
V  ch wv uCSem roku ubie8,e
S £ y* Bdv* y-  wykazuje 
%iJ • to iZ Prawie dwukrotny 

ąjjdo sj kresie ‘

* P ou£nia r* z- wyemigro- 
39-463 osoby.

z Polski

S y  110 siPrI!Sie b°wiem od sty

Y fn ^ ^ Z v fi  - _____________ j .

iacivnWypada- że zwięk'  V >  ei,.y e w ychodźtw odo%  fcUr . ^ j w i o a z i w o  uo
dA°^e ŝkich’ natomiast

V ?  v',yka^r^ ÓW Pozaeuuro- 
v k. azuje nawet pewien 

Pod,,

m^>le danych 2 lat P°* 
N̂ zi b'eża ° a wn'°skować, że 
* ijK rekoM ym rucb wychodźczy 
^bs "ti od u,Wym w porównaniu 

J " i  bowiem li-

V i'czh, b- jest więk-
I^& J^chau Wycb°dźców, któ- 
^b) roku 2 Polski w ciągu 
\ h?raz b 'eglego (54.647 o- 

'cb 6 iat° resach rocznych

y

Do krajów europejskich wyemi
growało w ciągu pierwszych 7 mie 
sięcy r. b. ogółem 61.049 osób, w 
tym do Francji 21.536 osób, do 
Niemiec 11.181, do Łotwy 22,651 
oraz do innych krajów Europy — 
5676 emigrantów.

Do krajów pozaeuropejskich 
wyemigrowało 13967 osób, w tym 
do Stanów Zjednoczonych 708 o- 
sób, do Kanady 1342, do Argenty
ny — 4873, do Brazylii — 1502, 
do Urugwaju 133, do innych kra
jów Ameryki 3348, do Palestyny— 
1713.

Równocześnie w okresie spra
wozdawczym zmniejszył się ruch 
powrotny wychodźców do kraju. 
W czasie od stycznia do sierpnia 
r. b. powróciło do Polski 8627 o- 
sób (w tym samym okresie 1936 
r. — 21.039 reemigrantów). Ree
migracja z krajów europejskich o- 
bjęła ogółem 7.516 osób, w tym z 
Francji powróciło 4358 osób. Z 
krajów pozaeuropejskich powró
ciło 1111 osób.

Sąd uczonego
W Nr. 4 „Marchołta”, czasopi

sma wydawanego z Funduszu 
Kultury Narodowej, to znaczy za 
pieniądze państwowe, ukazała się 
znamienna wypowiedź uczonego 
światowej sławy, prof. Bronisława 
Malinowskiego, na temat pocho
dzenia, przyczyn, skutków i przy
szłości — wojen. Znakomity etno
log, wykładowca na uniwersyte
tach angielskich, takie wypowia
da opinie o wojnie:

„Moralista historyk lub publi
cysta, który na podstawie danych 
etnograficznych, dostarczonych 
przez ludy pierwotne, chciałby 
obwieścić wojnę za konieczność 
biologiczną, z miejsca wystawia 
swoje dowodzenie na śmieszność. 
Bo trzeba pamiętać, że jeśliby 
wojna wynikała z biologicznej na
tury człowieka, gdyby była rze
czywiście związana z wojowniczo
ścią człowieka, ten związek mu
siałby być najjaśniejszy w naj
wcześniejszych stadiach rozwoju. 
Nasze negatywne świadectwo jest 
zatem rozstrzygające...”

O metodach współczesnej woj
ny totalnej mówi prof. Malinow
ski: „Mechaniczny i masowy
mord z bezpiecznego miejsca nie
znanych i niewinnych ludzi nie 
może rozwinąć odwagi w zabójcy. 
To jest akt przemedytowanej 
tchórzliwej zbrodni na gigantycz
ną skalę... Przyszła wojna nie bę
dzie, prowadzona przez bohater
skich ochotników, lecz przez lu
dzi rekrutowanych, to znaczy 
zmuszanych siłą, by byli zabójca
mi, lub wynajętych do tego celu“.

A jakie są skutki powszechnych 
przygotowań wojennych, zbrojeń 
psychicznych i materialnych ? 
„Pod względem socjologicznym-— 
mówi prof. Malinowski — goto
wość do wojny, zamiast być funk
cjonalnie korzystna, jest tylko ni- 
szczycielska. Wychowanie w fa
szystowskich Włoszech lub hitle
rowskich Niemczech wykazuje, co 
wywołać może całkowita m ilitary
zacja społeczeństwa. W szkołach

niemieckich i włoskich nie wiele 
pozostaje czasu na naukę lub roz
wój moralny. Z dzieci robi się 
„dobrych patriotów”, to znaczy 
m ateriał, nadający się na mięso 
armatnie. Co się tyczy finansów i 
organizacji przemysłowej, oczeki
wanie przyszłej wojny wprowa-

nia tej woli przyczynić się swoim 
udziałem”.

Charakterystyczna i stanowcza 
opinia prof. Malinowskiego, ogło
szona to piśmie, dalekiem od po
dejrzeń o t. zw. tendencje wywro
towe, świadczy wyraźnie, że po
glądy na sprawę pacyfizmu, jego

rolę i znaczenie dla ludzkości są 
w świecie bardzo—różne... Jak  to 
pisał Montaigne? „To, co jest 
zbrodnią z jednej strony rzeki, 
może być prawem na drugim jej 
brzegu...”

"WplacająC 5 .-  zł miesięcznie na książeczkę premiowaną PKO  
V-ej serii, bierzecie 4 razy do roku udział w losowaniu premii od 50 do 
500 zł przy czym, mimo otrzymania jednej lub większej ilości premii,

narasta kapitał złożony na książeczce.
Nie zwlekajcie z otwarciem książeczki premiowanej P K O
V _  •  • •-ej serii.

dza stałe źródło zahamowań i 
tarć... Świat, zorganizowany lub 
raczej zdezorganizowany dla 
przyszłej wojny, zmierza nieu
chronnie ku gospodarczej kata
strofie”.

Jasno i zdecydowanie brzmią 
po tych wywodach wnioski osta
teczne: „Osiągnęliśmy ten okres 
rozwoju — twierdzi nasz uczony 
rodak — gdy wojna przestała już 
być siłą twórczą kulturalnie. Prze
stała być także narzędziem sku
tecznej polityki narodowo - pań
stwowej. Mój przemyślany po
gląd—jako badacza kultury ludz
kiej — jest, że jedyna dla nas al
ternatywa: albo usunąć wojnę i
zorganizować się dla pokoju, albo 
zginąć. Osobiście wierzę, że jasne 
zdanie sobie sprawy’ z faktów' mu
si w każdym narodzie i poprzez 
wszystkie granice państwowe mu
si prędzej łub później stworzyć tę 
silną i  jednolitą wolę pokoju, któ
ra jest jedyną potęgą, zdolną nas 
ocalić. Etnolog, wspólnie z histo
rykiem  i badaczem praw a mię
dzynarodowego, musi do poweta-

Sztuka powodzenia

Męczennik nauki
14-;rotnie operowany

W  tych dniach dokonano ope
racji na głośnym uczonym fran
cuskim Karolu Vaillartt. Jest to 
14-ta z rzędu operacja. Vaillant 
jest badaczem promień. rentge
nowskich i działania radu. W tych  
badaniach stracił obie ręae, które 
amputoivano mu stopniowo: naj 
pierw kiście, potym  ramiona; na
stępnie operowano go w różnych 
miejscach ciała, które jest pokry
te całe bliznami. Ostatnia opera
cja, acz dość łatwa i nie groźna, 
miała ju ż  do czynienia z  wnętrz
nościami, zaatakowanymi przez 
promienie.

Vaillant ma lat 65. Mimo, że 
jest inwalidą, pracuje w  miarę 
możności dalej, poświęcając się 
bez reszty dla dobra ludzkości.

Cala opinia francuska składa

głęboki hołd temu męczennikowi 
i bohaterowi nauki.

W z o r y
W „Testamencie*' kardynała

Richelieu, obrońcy i podpory AB
SOLUTYZMU królów francus
kich, znajdujem y taką — radę: 
„Jak ciało, którehy miało oczy na 
wszystkich członkach, byłoby po
tworne, tak samo potworne było
by państwo, w którym  wszyscy 
poddani byliby oświetleni. Byłoby 
w nim  równic mało posłuchu, jak  
wiele zarozumienia i dumy1'...

„Złote myśli“ kard. Richelieu i 
w X X  wieku trafiają na grunt po
datny, oczywiście wśród zwolenni
ków „posłuchu", patrzących z  gó- 
rv  no „poddanych".

Bd.

Życiorysy milionerów są bez wąt
pienia ciekawe i interesujące. Dzieje 
przebijania się jednostki od najniż
szych często warstw społecznych do 
sfery potentatów' finansowych, obfi
tują w momenty dramatyczne, dają 
obraz pokonywania piętrzących się 
trudności. Czytając taką historię za
stanawiamy się niejednokrotnie czy 
byłoby możliwe w y  dźwignięcie się ro
botnika na dyrektora fabryki, a da
lej na króla całej gałęzi przemysłu, 
gdyby nie zbieg szczęśliwych okolicz
ności, szansa umiejętnie wykorzysta
na, sposobność, której faworyt losu 
nie dal się wymknąć.

Nie inaczej jest też w Loterii. Kto 
nie wierzy w swą szczęśliwą gwiaz

dę, ten nigdy nie wygra. Inni osią
gają główne wygrane, on zaś pozo
staje zaicsze biedakiem. Nie kupuje 
losu, bo teaha się, zastanawia, rozwa 
ża, a tymczasem wygrane wychodzą 
z kola, dostając się w inne ręce. Co 
cztery miesiące rodzą się nowi mi
lionerzy z pośród tych, którzy umieli 
skorzystać z nadarzającej się szczę
śliwej okazji i kupili na czas los. Ra
dzimy tedy nie zwlekać, lecz już to. 
raz zaopatrzyć się w los z niezmien
nie szczęśliwej Kolektury „Nadzieja'1 
Warszawa, Marszałkowska 117, która 
w każdej niemal klasie wypłaca wiel
kie wygrane. Każdy może się wzbo
gacić, kto ma los .Nadziei”.

m

Trzeba dbać. by żołądek sprawnie funkcjo* 
nował i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga
nów łrawienia obstrukcją, ponieważ w kisz
kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 
organizm.

iziOŁA r GÓR HARCU D-ra Lauera
regulują żołądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka
micy żółciowej), przy cierpieniach hemorof 
-dalnych i otyłości

aZ I O Ł A  Z GOR HARCU D-ra LAMCRA.
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Jeszcze raz wypada podkreślić,
że wszystkie te nikczemności „Ga
zeta W arszawska” czyniła dobro
wolnie, a gdy jej coś narzucono, 
nie omieszkała podkreślić tego na
tychmiast. Tak było na przykład 
16 lutego 1813, gdy w korespon
dencji z Petersburga zamieściła w 
dwóch językach (polskim i „niena
wistnym” niemieckim) kpiny z fran 
cuskich biuletynów wojennych, wy 
dawanych podczas odwrotu W iel
kiej Armii w Paryżu. Biuletyny te 
wykpiono niemiłosiernie, przy 
czym część kpin spadała natural
nie i na walczące po stronie Na
poleona wojska polskie. Otóż re 
dakcja skwapliwie zaznaczyła, że 
zamieszcza ten montaż na wyraź
ne żądnie władz rosyjskich. Cóż- 
by się jednak stało, gdyby odmó- 
wiła? Prawdopodobnie nic strasz
nego, w najgorszym razie odebra
no by koncesję, a może ten i ów i  
redaktorów — gdyby nic zdążył 
się schronić, co znowu nie było 
zbyt trudne w owych czasach - 
zostałby uwięziony. Ale przecież 
tak niedawno pisemko deklamo
wało c rozkoszy śmierci dla ojczy
zny!

.Wyrzeczenie się zysków było

jednak ponad siły redakcji. Poza 
tym, tym razem wyrachowanie 
polityczne również dopisało: po
wrót Francuzów i nawrót do nie-, 
podległości Polski już nie groził 
redakcji w najbliższej przyszłości. 
Toteż nabrawszy pewności o tym, 
redakcja rusza z kopyta. Zamieści 
wszy rozporządzenie Aleksandra, 
ustanawiając Radę Rządzącą (3.IV 
i813) zapewnia, że „były wydane 
naysurowsze rozkazy względem 
przyjacielskiego obchodzenia się 
woysk z obywatelami”. Uspokoiw 
szy z jednej strony współobywa
teli, zapewnia też odrazu „Gazeta 
Warszawska” swoich mocodaw
ców, tc

„obchodzenie się obywateli * woy- 
skiem dowodzi ich wdzięczności za 
wspaniałomyślne przedsięwzięcia N. 
Im peratora. Z radością albowiem 
(! — W. G.) przyymowali oni wszę
dzie woyska Rossyyskic...**

Ażeby zaś N. Imperator nie 
wątpił przypadkiem o sfugosow. 
stwie 1 podlizywaniu się redakcji, 
pisze gazetka w tydzień później: 

„lest tu ciągło główna kwatera Ce- 
garsko-Rossyyska. Widuiemy codzien
nie N. Cesarza Alexandra. Ani nsta, 
ani pióro nie są zdolnemi do wysło
wienia nprzeymoSci tego Monarchy**.
W tym galopie zapomną oczy 

wiście czcigodni redaktorzy na
wet o najświętszych dla Polaka- 
katolika miejscach. Wszystko bę
dzie musiało ustąpić przed żywio 
?owym pędem redakcji do stóp 
cesarza. W tym samym numerze,

Alek-który sławi „uprzejmość1 
sandra, czytamy, żc:

„Forteca Częstochowska uległa o- 
rężowi Nayiaśnieyszego Imperatora 
Wszech Rossyi. Garnizon poddał się. 
Artylleryia nasza (Rosyjska!—W.G.) , 
przyśpieszyła to poddanie się. led- 
ney nocy wystawian i cztery rucho
me bateryie o 28-mKi działach w bar
dzo bliskiey odległości, których nie- 
przyitciel (Francuzi i Polacy! — 
W. G.) nie mógł dostrzec...”

Trudno mi dziś ustalić, czy 
Rosjanom w owym czasie wyda
ła się ta gorliwość mało przeko
nywająca, czy też redakcja tak 
się już zapamiętała w najnik
czemniejszym swoim rzemiośle, żc 
zatraciła nie tylko poczucie pa
triotyczne — tego bowiem nigdy 
nie mia?a — ale proste poczucie 
dobr.go smaku i przyzwoitości, w 
każdym jednak razie postanowiła 
widocznie świat zadziwić cyniz- 
inem, zamieszczając 20-IV 1813 r. 
krótką notatkę:

„Niech żyją Prusacy i Rossyianie!„ 
Pruski ogień działowy w ielki spra
w ił skutek. Poboiowisko zasłane^ by
ło  całetni szeregam i francuzów ... 
Szczególnie popisał się pułk drago
nów Zachodnio-Pruskich, który pułk 
czerwonych huzarów Francuskich 
prawie w pień wyciął...

Redakcja wyczuwa tym razem 
trafnie, że nadchodzi długi okres 
koniunktury dla niej najlepszej — 
ustalonej już niewoli własnego 
narodu. Oddziały polskie gdzieś 
tam jeszcze walczą pod Napole- 
onem, niedawne bożyszcze, książę

Józef Poniatowski, trwa wierme 
przy Napoleonie , ale — co naj
ważniejsze — tutaj, w W arsza
wie, rządzi Rosja. Rządzi, a więc 
rozdaje łaski i niełaski. Od wla 
dzy rosyjskiej zależy teraz wszy 
stko. Być w jej łaskach, to zna- 
czy opływać w dostatki. Ale być 
w jej łaskach, to znaczy też wy
sługiwać się w sposób najgor 
szy, żeby na te łaski zasłużyć. 
Tu już trzeba mieć inicjatywę 
w służalczości i nie pomijać żad- 
nej okazji czołgania się u stóp 
tronu lub u stóp tych, którzy sa
mi z kolei leżą przy tronie N. 
Imperatora. Umiera naprzykład 
Kutuzow — trzeba zamieścić ża
łobne wspomnienie. A więc i „Na
poleona do opuszczenia Moskwy 
przymusił i do nayokrcpnieyszey 
ucieczki znaglił”, a nawet „zało
żył fundament do oswobodzenia 
uciemiężoney Europy”, nic więc 
dziwnego, że „błogosławieństwo 
świata i potomności towarzyszy 
mu do szanownego grobu”.

Oczywiście, po takich oświad 
czeniach sława redakcji spoczęła 
nazawsze w „szanownym grobie”, 
ale dzielni obrońcy własnej kie
szeni nic sobie z tego nie robią. 
Byle dalej, byle już wreszcie u- 
spokoiło się w głowach, a wtedy 
jakoś —■ przy Bosk:ej i N. Imp; 
ratora opiece — łatwiej będzie lu
dziskom „Gazetę Warszawską* 
podsunąć. Tymczasem jednak za-

interesowanie dla końca epopei 
Napoleona jest w społeczeństwie 
ogromne, wiadomo powszechnie, 
że decydująca bitwa wisi w p o 
wietrzu, a przecież z Napoleonem 
związane są losy licznych oddzia
łów polskich, wiernych do o s ta t
ka... Czytelnik wciąż szukał w ga
zetach wiadomości z placu boju, 
a redakcja naszego pisemka wola
ła pisywać o... robieniu cukru z so 
ku klonowego. Napisała na do. 
bre, w dodatku nadzwyczajnym 
dopiero 26 października, gdy do
wiedziała się o nieodwołalnej klę
sce Napoleona.

„Nadeszła długo i z upragnieniem
oczekiwana wiadomość o odniesio
nym dnia 18 b. m. \ bliskości Lip
ska wielce chwalebnem zwycięstwie**.
Można chyba z powodzeniem 

kwestionować, czy wiadomość o 
katastrofalnym dla Polski wyni
ku „bitwy narodów” była oczeki
wana z upragnieniem, zwłaszcza, 
że dalej podaje gazetka pisany z 
zapałem opis walki „naszych”, to 
znaczy Rosjan i Prusaków z „nie
przyjacielem”, czyli Francuzami 1 
Polakami. Trudno też przypusz
czać, żeby patriotyczna W arsza
wa ówczesna czekała z upragnie
niem na krótkie słowa, kończące 
komunikat:

„Xi?żę Poniatowski utonęł w Pleis* 
sic‘\

(D. c. n.).
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Opinia Europy zaalarmowana
ostatnia mowa Hitlera

Mowa Hitlera, w ygłoszona na 
uroczystościach dożynkowych w 
Bockeburgu wywołała wielkie 
wrażenie w całej Europie, wraże
nie alarmowe, ja k ' pisze paryski 
korespondent „Kuriera W arszaw 
skiego".

„Cała opinia publiczna na Z a
chodzie stw ierdza, że 111 Rzesza 
ewoluuje w kierunku najbardziej 
groźnym i dla Niemiec i dla poko 
ju europejskiego. W szystkie ko
m entarze prasy są zgodne, że 
Niemcy przygotowują się — z po 
parciem Włoch — do akcji, która 
nie może nie wzbudzić niepokoju 
w  krajach, sąsiadujących z Rze
szą hitlerowską.

W  dzienniku „L‘Epoque“ po
seł de Kerillis zgadza się w zupeł 
ności z wywodami historyka nie
mieckiego Emila Ludwiga, — że 
Niemcy dążą do rewanżu zbrojne 
go nad Francją.

„Depeche de Tulouse" pisze, że 
całe Niemcy trzęsą się w gorącz
ce przed wojną. Hitler zbroi Niem 
cy, a równocześnie je ogładza. — 
Tkwi w tym tragedia narodu nie

mieckiego, jak  i ustroju hitlerow
skiego. Ministrowie niemieccy o- 
skarżają państw a demokratyczne, 
że to one ogładzają ludność Rze
szy, która nie zadługo pozbawio
na będzie chleba, jak już od daw . 
na pozbawiona jest surowców i 
zmuszona bedzie żywić sie tyl
ko ziemniakami.

Korespondent berliński „Jour- 
nalu“ donosi:

M inister rolnictwa Darrć oś
wiadczył, że szaleństwem jadać 
dziś chleb, zaś gazety niemieckie 
piszą, że jeśli Europa pragnie po 
koju, to musi zadość uczynić ży
wotnym potrzebom. Niemiec i 
Włoch, inaczej nie będzie pokoju, 
chociaż może i nie być wojny. — 
„Nowa ofensywa niemiecka zwró 
eona jest przeciwko dwom wiel
kim demokracjom zachodnim, — 
przeważnie przeciwko Francji.

W  „Journal des Debats" Ber- 
nus pisze, że pod pokryv.-ką rewin 
dykacyj kolonialnych Hitler bocz
nymi drogami podchodzi do rewi 
zji klauzul terytorialnych, o sta t
nich, jakie pozostały po traktacie

Zycie codzienne w Z.S.S.8.
„SZKODNICY"

W ROLNICTWIE.
Z Irkucka donoszą: 3-ch funk- 

cjonariuszów irkuckiego biura pań 
stwowych dostaw  zboża „Zago
tzierno" zostało skazanych za 
„umyślne szkodnictwo" na karę 
śmierci przez rozstrzelanie a je
den na 6 lat więzienia.

Rozstrzeliwanie kierowników i 
funkcjonariuszów biur państw o
wych dostaw  zboża „Zagotzierno" 
trw a w  dalszym ciągu na terenie 
całego Związku Sowieckiego.

W krótce w  Irkucku odbędzie się 
funkcjonariuszów, w  Telmanowie 
(Zagłębie Donieckie) 3-ch, w Gor
kim — 3 i w Archangielsku — 2.

W  Armawirze (kraj azowsko- 
czarnomorski) rozstrzelano 2-ch 
dyrektorów  i 2-ch funkcjonariuszy 
„Zagotzierno". Poza tym wielu 
funkcjonariuszy „Zagotzierno" w 
różnych okolicach państw a sk a 
zano na długoletnie więzienie.

W krtóce w Irkucku odbędzie się 
now y proces 11 członków kontr
rewolucyjnej organizacji praw ico
w e - trockistow skiej, która pro
wadziła akcję szkodniczą w dzie
dzinie rolnictwa. W śród areszto

wanych znajduje się m. in. prze
wodniczący rejonowego Komitetu 
W ykonawczego.

*

Z Rostowa nad Donem dono
szą: przewodniczący obluwckie- 
go rejonowego Komitetu W yko
nawczego Merkulow został zwol
niony z zajm ow anego stanow iska, 
aresztow any i oddany pod sąd za 
pobłażanie „W rogom Ludu", któ 
rzy zarażali zboże i doprowadzili 
elewatory do stanu antysanitam e 
go. Grupa „szkodników" na czele 
z dyrektorem elewatora w rejonie 
Oblwuckim, została również are
sztowana.

ROZPANOSZENIE SIĘ 
ELEMENTÓW 

PRZESTĘPCZYCH.
W  Irkucku rozstrzelano 20 ban 

dytów i „chuliganów".
Jest to już trzeci wyrok w  cią

gu tygodnia na elementy krymi
nalne. Ogółem w ciągu ubiegłego ( 
tygodnia rozstrzelano w Irkucku j 
61 „bandytów i chuliganów". Za
znaczyć należy, że prasa syberyj 
ska uskarża się na brak bezpie
czeństwa i rozpanoszenia się ele
mentów przestępczych.

wersalskim. W idocznie uzyskał 
on w tym punkcie całkowite po
parcie Mussoliniego. Ambicje nie
mieckie są przede wszystkim kon 
tynentalne, i w tym tkwi dram at 
Europy dzisiejszej.

W ii 
Debats
hitlerowska rozsadza od wew
nątrz kraje, okalające Rzeszę".

Ciążkie zarzuty
pod adresem  adm inistracji angielskiej w Palestyn|e

„Daily Herald" podaje sensacyj
ne szczegóły o powodach zam or
dowania brytyjskiego komisarza 
rządowego w  Galilei Andrewsa, 
który, jak wiadomo, zabity został 
26 września, gdy wychodził z ko
ścioła anglikańskiego w N azare
cie.

, , ,  . . , , ,  W edług pisma, m ateriał dowo-
W r n n y m  a r ty k u ł „Journal d e s 'd0 obecnie nadszedł do

,?„St! e* L f  Londynu, wykazuje, że komisarz
Andrews został zamordowany 
przez Arabów dlatego, że wpadł

Oświadczenie Roosevelta

/ mm
poszukiwania pokotu”

Prezydent Roosevelt podczas 
podróży, którą odbywa po St, 
Zjednoczonych, wygłosił w Chica 
go przemówienie o sytuacji polity j 
cznej na świecle.

Jesteśmy zdecydowani, oświad
czył Roosevelt, pozostać poza woj 
ną. Staramy się sami zabez
pieczyć się przeciwko niszczącym 
następstwom wojny. Nie możemy 
jednakże całkowicie być zabezpie
czeni przeciwko tej ewentualności. 
Jeżeli cywilizacja ma przetrwać, 
koniecznym jest przywrócenie za
sad pokoju.

Roosevelt zakończył, mówiąc, 
iż Ameryka nienawidzi wojny i 
ma nadzieję na pokój, i dlatego

wkracza na czynną drogę poszu
kiwania pokoju.

*

Przesłuchiwanie aresztowanej 
Renaty Steiner studentki Sorbony, 
która zamieszana była w zamor- 
dowaniu byłego agenta sowiec
kiego Reisa w Szwajcarii, w yka
zało, że cała grupa uczestników 
tego m orderstw a przygotow yw a
nego od dłuższego czasu na sw o
je operacje przygotowawcze w y
dała ok. 300 tys. fr.

Zarówno Renata Steiner, jak i 
jej wspólnicy tj. Kondratiew,

Schwarcenburg i Gertruda Hild- 
bach śledząc za miejscem pobytu 
Reisa podróżowali pomiędzy Ho
landią, Francją i Szwajcarią przy 
pomocy sąmolotów i zaopatrzeni 
byli nie tylko obficie w środki fi
nansowe, ale w cały szereg do
kumentów osobistych na różne 
fałszywe nazw iska, wydane jed
nak przez legalne władze swoich 
zleceniodawców. jPATj

i&ygroZ mając t«xkd£tiłtuflj 
J.HAMDEJ0WEJ P.P.

„SZUKASZ SZCZBC1A? 
-WSTĄP NA CHWILI!'

Centrala, W arszawa: Nowy Świat 68 
O ddziały : K rakow skie Przedm ieście 87, 

Nowy Świat 30, M arsza'kow ska 86, 
Chłodna 68.

Przemówienie powyższe wywo
łało zadowolenie w kompetent 
nych kołach brytyjskich. Trakto
wane jest jako ważny krok na
przód na drodze oddalenia się St. 
Zjednoczonych od bezwzględnej 
izolacji i jako zapowiedź prezy
denta Roosevelta gotowości pro
wadzenia wspólnej akcji z Wielką 
Brytanią i Francją.

na trop spisku, m ającego na celu 
przygotowanie rewolty arabskiej 
w Palestynie. Plan tej rewolty 
przygotowany miał być w czasie 
konferencji arabskiej, która odby
wała się w dn. 8 września w Blu- 
danie w Syrii. Konferencja ta mia
ło wypowiedzieć się za ustano
wieniem wielkiego zjednoczonego 
cesarstwa arabskego, obejmują- 
go Transjordanię, Syrię, Irak i Pa 
lestynę, a którego naczelnym wład 
cą zostałby Mufti z Jerozolimy.

Dziennik zapowiada, że szereg 
posłów wszystkich stronnictw po
litycznych wystąpi w parlamencie 
brytyjskim po wznowieniu sesji 
z wnioskiem, by parlament za
rządził dokładne śledztwo, celem 
ustalenia, dla jakich powodów ad
ministracja palestyńska okazała 
się niezdolna do opanow ania akcji 
terrorystów  arabskich.

Cała ta  kampania skierowana 
była przede wszystkim przeciwko 
projektowi podziału Palestyny na 
dwa odrębne państwa. T ak  np. 
rozsiewano pogłoskę, że z pań
stw a żydowskiego podjęty zosta
nie atak  17 milionów Żydów, ce
lem podbicia 6 milionów Arabów 
w Palestynie, Syrii i Iraku.

Na konferencji w Bludanie agen 
ci Muftiego mieli obiecywać, że 
jeżeli rewolta przybierze odpo
wiednio szerokie rozmiary, Rząd

Jak wygląda rezolucja
komitetu 23 -ch

Komitet doradczy 23-ch rozpa
tryw ał spraw ozdanie i projekt re
zolucji, opracow ane przez podko
mitet. Rezolucja, k tóra przedsta
wiona będzie Zgrom adzeniu zo
stała przyjęta.

Rezolucja proponuje sygnata
riuszom układu 9-ciu m ocarstw , 
by zebrali się w  najkrótszym  cza
sie na konferencję. Inne m ocar
stw a zainteresow ane w  spraw ach 
Oceanu Spokojnego, zostały we
zwane do udziału w obradach, 
mających na celu zakończenie kon 
fliktu chińsko-japońskiego w dro
dze porozumienia.

Rezolucja proponuje, by wszyst 
kie m ocarstw a indywidualnie roz 
patrzyły możliwość zarządzeń, ma 
jących na celu udzielenie pomocy 
chinom oraz wstrzym anie się od

K a n a d a  s i ę  z b r o i

Zfazd Parlii Pracy
przeciw „frontowi jednolitemu

Konferencja Labour Party od
rzuciła większością 1730 tys. re
prezentowanych przez delegatów  
głosów przeciw 373 tys. wniosek 
sir Stafforda Crippsa o  odesłanie 
raportu komitetu wykonawczego 
do Komitetu Narodowego Partii

t i

celem przedyskutowania go.
Raport ten wzywa członków 

Partii do powstrzymania się od 
wszelkiej współpracy z komunis
tami i Niezależną Partią Pracy na 
rzecz t. zw. „frontu jednolitego".

(PAT.).

Nie będzie pożyczki dla Włoch
„Financial Times" pisze, że w j e h o m  kredyt wzamian za obietni- 

kołacli City zaprzeczają kategory. i cę wycofania ochotników z Hisz- 
cznie pogłoskom, jakóby W . Bry panii. (PAT.JU 
tania gotow a była otworzyć W ło |

Gość Rzędu francusk iego
Na zaproszenie Rządu francus

kiego przybył w czoraj do P ary
ża, celem zwiedzenia w ystaw y 
msgr. Constantini, sekretarz św ię
tej kongregacji propagandy. Na

dworcu witali go przedstawiciele 
Rządu i duchowieństwa.

Min. Delbos podejm ow ać będzie 
gościa śniadaniem. (PA T ).

Wolka z  fa sz y z m e m  w  Anglii
Podczas niedzielnych starć  p o 

między zwolennikami Mosley'a a 
robotnikam i w Londynie, policja

dokonała przeszło 100 areszto 
wań. 30 osób odniosło rany.

(P A T ).

Z chwilą powrotu do Kanady 
tych ministrów, którzy brali u- 
dział w konferencji ochrony im
perialnej, dało się zauważyć przy
śpieszenie tempa zbrojeń Kana
dy. W chwili obecnej fabryki ae
roplanów wykańczają zamówione 
102 aparaty. Energiczniej zabra
no się do fortyfikowania wybrze
ży i do wyrobu armat i miotaczy 
min. Zdaniem prasy, Kanada od 
czasów wojny światowej nie wy
dawała tyle na zbrojenia, co o- 
becnie. Równocześnie minister o- 
brony narodowej zabrał się do 
zreorganizowania armii i do 
zwiększenia jej składu. Dotąd bo
wiem, Kanada miała dużą liczbę 
pułków kawalerji, artylerii, czy 
piechoty, które służyły właściwie

tylko dla celów dekoracyjnych, a 
w istocie nie istniały. Miano więc 
kawalerię bez koni, artylerię bez 
armat, piechotę bez żołnierzy. Te
raz jednak zmniejszono liczbę 
pułków z tym, że staną się one 
faktycznymi jednostkami wojsko
wymi.

Zwrócono też wiele uwagi na do
stosowanie przemysł:, metalurgi
cznego do wyrabiania broni i amu
nicji i prawdopodobnie stanie się 
to możliwem w najbliższej przy
szłości. Siły morskie Kanady re
prezentują cztery krążowniki, a 
buduje się cztery poławiacze min. 
Planowana reorganizacja na polu 
lotniczym przewiduje utworzenie 
eskadr powietrznych.

wszystkiego, co m ogłoby zmniej
szyć zdolność obronną Chin.

Głosowanie nad rezolucją odro 
czono do dnia dzisiejszego.

■ się
brytyjski pod presją 
zaniecha całego planu P ^  
W  parlamencie poruszona wj- 
nie spraw a szczególnej 
ści, jaką adm inistracja br- f  
okazywała wobec organizf  ^  
litycznej Muftiego, minio 1 
ny udział tej organizacji 'y eS(y#
stwach politycznych w
był rzeczą powszechnie kw3’ 

Poruszona też zostanie Pj$  
że mimo, iż osoby o'*3'
terrorystów  arabskich ic’
dznm znane, nie ^ok0*! j  p5' 
aresztowań. Kilkakrotnie JLftieUjj' 
stanaw iał aresztować ™ 
ale nigdy tego nie *

Zarzuca się odminiS" 
mimo, iż w ubiegłym roku fef 
dowano ogółem 147 osób, 
ło ani jednego wyroku sk uf#  
go za m orderstwo. Wy** «jej * 
nicy administracji brytyJ* „1^ 
Palestynie m ają być. 0.-eicto '̂ 
dziennika, przeciwni Pr 
podziału. (PAT).

*  c łf  *

W poniedziałek zano 
lestynie kilka wypadków _
Na torze kolejowym p0® '^ ^  
i Jerozolimą nieznani spra jjjWf1’ , 
śli przeszkody z kamieni3, 
druty telefoniczne, biegnSc® ^ C® 
linii kolejowej zostały 
robotnicy przystąpili do n ^  j  f  
nia szkody, byli oni ostrzd1 
bliskich wzgórz. . f .

Na placu rynkowym 
wien Arab został postr*?1 
napastnika, który zdołał 2  ̂ «j'

Z Transjordanii n a d c h o  

o wzmożonej akcji terrory 
terytorium Transjordan11 
naftowy między Mossulen^  
został uszkodzony w trz 
scach, pirzy czym u chód2 - 
podpalano.

■łon?
; b i ^  

1f>

$

śleaztw o w  spraw ie zniknięcia 
generałów  Millera i Skoblina nie 
przynosi żadnych nowych rezul
tatów . Syn b. prem iera rosyjskie
go Stołypina, który niedawno o- 
głosił list o tw arty  w prasie emi
gracyjnej w yraźnie oskarżający 
gen. Skoblina o udział w porw a
niu gen. Millera, udzielił dzienni
kowi „Jour“ w ywiadu, w którym 
wyraża przeświadczenie, że gen. 
Skoblin z chwilą, gdy okazało się, 
że został skom prom itow any i •$ 
pewnej mierze zdem askowany, zo 
stał również zam ordow any przez 
agentów G. P. U.

Jednocześnie jednak w kolach 
dziennikarskich krążyła pogłoska, 
że Skoblin - Plew ickaja otrzym a

ła z Finlandii kartkf be? 
nadawcy, która miała Jjj ,e 
uradować. Rzekomo is ^  S r
dejrzenie, że kartka ta ,?e p 
chodzić od jej męża, a w 
licyjne miały oddać tę ^ \ o v  
specjalnego badania 
ficznego.

W kołach emigracji < i j
natom iast od kilku dflt 5^
wersja, a mianowicie, ZL „je 
blin zbiegł zagranicę, ^  K
Finlandii, lecz pod fa łszy pa5z^ l
zwiskiem i za fałszywy £  r fi 
tern em igranta hiszpanS A
się przyłączyć do grup) ^  
nów odsyłanych obeem 
Hiszpanii.

M w y d a la n ie  lecz  r e p a i r s a
Agencja Havasa donosi: wobec 

tego, że zarządzenia Rządu, wy
dane w sprawie uchodźców hisz
pańskich, są różnie interpretowa
ne przez opia ę publiczną, mini
ster spraw wewn. stwierdza, że 
1) chodzi o ich repatriację, a nie 
o wydalenie, 2) repatriacja ta jest

dokonywana w ca,k° w^ ą d ‘1 jjf
zumieniu z premieretrt 
pańskiego Negrinem « ją r j , ,  
francuskie przeprow*1 ^  u*1* ^  
triację stopniowo i z jLtuacj?
rem, uwzględniając
chodźców. (PAT.)*

P " WIADOMOŚCI SPORTOWI

Przed wyborami sołtysów
i padsołtysów

Z uwagi na zbliżający się okres 
wyborów sołtysów j podsołtysów na 
obszarze województw południowych 
i zachodnich p. Minister Spraw We 
wnętranyeh w specjalnym , okólniku 
udzielił wojewodom tych województw 
dyrektyw, co do sposobu przeprowa
dzenia wyborów.

Wybory będą się odbywały na pod 
stawie regulaminu wyborczego, u- 
stalonego rozporządzeniem Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 8.X. 
1936 roku.

Współdziałanie organów admini
stracyjnych winno się wyrazić np. 
wczesnym ogłoszeniem wyborów, — 
wyznaczaniem dłuższych terminów 
na zgłaszanie kandydatów, usuwa
niem brakovv w zgłoszeniach, udzie
laniem pouczeń wyborcom itp.

Wskazując na to. pan minister 
podkreśla konieczność udzielenia wy 
borcom możliwości faktycznego po
rozumienia się i zastanowienia co 
do odpowiednich kandydatów, żarów 
no przed wyborami, jak i w trakcie 
wyborów.

Władze administracyjne powinny 
ograniczyć swoją ingerencję do ak
tu-zatwierdzenia wyboru, przy czym 
przy , zatwierdzeniu należy zbadać, 
czy kandydat jest istotnie iednostką 
o ustalonym charakterze, opartym o 
zasady moralne, czy posiada zdolno 
ści organizacyjno - administracyjne 
w stopniu potrzebnym przy zarzą
dzeniu sprawami gromady i wyko
nywaniu zleceń zarządu gminnego i 
innych organów władzy. Poulady po 
lityczne wybranego, narodowość — 
czy też wyznanie, nie mogą same 
przez aic stanowić przyczyny do od
mowy zatwierdzenia, jeżeli kandydat 
zachowaniem swoim nie uchybił obo 
uiązkowi lojalności wobec Rzeczypo 
spolitej i spełnienia przykładnie o- 
bowigżhi obywatelskie.

Pan minister polecił jedynie w wy 
jątkowyeh przypadkach korzystać z 
uprawnień ustawy samorządowej,— 
pozwalającej władzy administracyj
nej na mianowanie sołtysa.

nem
OSTATECZNY SKŁAD REPRE

ZENTACJI POLSKI PRZECIW 
JUGOSŁAWII I POLSCE

We wtorek ustalił p. Kałuża, ka
pitan związkowy PZPN ostateczny 
skład reprezentacji Polski przeciwko 
Jugosławii i Łotwie.

Przeciwko Jugosławii w Warsza
wie na Stadionie W. P. o godz. 12 
w poł grać będą: Krzyk (Brvsrada), 
Gałecki (ŁKS), Szczepaniak (Polo
nia). Góra (Cracovia), Nytz (Polo
nia). Dytko (Dąb), Habowski (Wi
sła), Piontek (AKS), Matjas (Po
goń), WUimowski i Wodarz (Ruch).

Przeciwko Łotwie w Katowicach o 
godz. 15-ej grają: Pawłowski (Cra
covia), Twórz (W arta), Giemza 
(Ruch). Kotlarczyk (W isła), Wasie- 
wicz (Pogoń), Piec II (Naprzód), 
Piec I (Naprzód), God (Śląsk). Wo- 
stal (AK S). Pytel (AK S), Łyko 
(W nła).

Mecz w Warszawie sędziuje Fran
cuz p. Lucien Leclerq, a w Katowi
cach Rumun Xifandi.

Drużyna jugosłowiańska przyjeż
dża do Warszawy w piątek o godz. 
23.18 a łoteiwska do Katowic rów
nież w piątek wieczorem.

Gracze polscy zjadą do Warszawy 
i Katowic w sobotę.
3 CIEKAWE BIEGI „NAPRZEŁAJ"

W niedzielę, dnia 10 października 
r. b. w ramach imprezy sportowej 
organizowanej przez Zarząd WOZLA

na terenie Tow. 'Vy®cl^edJ1̂ .  f i  
o godz. 10-ej rano- ^  4 
z biegiem „naprzeia.i P° 
„niestowarzyszonyęń tjdjk
„Szukamy Olimpn^^ nych. jffo 
się pieg dla stowarzv .^ f 
łern takich za_wodn arSk>- 
Wirkus. Dupiicki. KU

kawy, po raz tra",'ie,
wyścig kolarski P0„7Odnl1' .„r 
szkodami -  dla ^
cjonowanych 1 ’
n y c h "  * AUdział w tych « * £  sto [g , V
kii najlepsi z a w o d n i  Qjeck1 
pierałą. Michalak1 5 1 1 , 1 ji
darczykiem, C ienie^^ ^
na czełe. , ,  h011

80 cennych
czeka na zwydo200 tal

h  r z d ® 1 Oo naszych £ Z ,<iei. „
w Ostrowy

Wzywamy wszy5 ^ o

ratorów do nieZV/1 
cenią zaległości

na ręce kolportera

ul. świętokrzyska
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1  Zagłębia Borowskiego
Potrzeby i bolączki m. Sosnowca

,, ;nO\Vri,2en'u Rady Miejskiej 
j3 b dn. 5 b. m. zgło-^  52,.PPS

w ^'asta sytuację na

! S a  i ?r° ku Powstała Rada 
8y "rybor(s ^ tl Miasta ze zna- 
Ofl ^ ł n i c z p  ’ przy  k tó ry ch m a- 
sitsWf>łysvów Zostały odsunięte 

Ł na gospodarkę tniej-
si(,rz^ lata *vM.
Umi-.^ykaza.^. ra%ddw na ratu- 

tyłętnośc, nieudolność i brak 
*?*.°bec .^^dzenia miastem.

iniciaLaku Jakiejkolwiek 
Pg? M i e j i , ^  obecnego Za- 

w Sosnof80’ K,ub Radnych 
^  n0wcu pragnie zwrócić

Sa § ’ potrzeby
,938/39

żliwić rozwój fizyczny młodzieży. 
Pod względem tych urządzeń So
snowiec został wyprzedzony przez 
daleko mniejsze sąsiednie miasta, 
jak: Dąbrowa Górnicza i Mysło
wice.

9) Wykorzystać należy nadające 
się możliwości zdobycia dla mia
sta bezpłatnie terenów w Rabce,

j dla urządzenia kolonii leczniczych 
! dla dzieci.

10) Wobec znacznego oddłuże
nia miasta przez Komisję Oddłużę 
niową, Magistrat winien obniżyć 
opłaty za wodę i kanały.

W  TROSCE O MAJĄTEK 
MIASTA.

W  drugiej interpelacji towarzy
sze nasi zapytują:

Czy prawdą jest, że z polecenia 
intendenta szpitala, p. Fr. Janic
kiego, wywieziono w dniu 19 sier
pnia r. b. o godz. 18.30 sześć
dziesiąt jeden ubrań cajgowych i 

îta■ T u “'.czternaście par kamaszów i zło-
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3̂Pa.Wen>a ’t  f  wymagająca u-

przez dr. Jankowskiego, nosił da
tę 20 sierpnia r. b.?

Czy prawdą jest, że p. Janicki 
sprzedał około 4 tysięcy kilogra
mów szmelcu lanego, kutego i cyn 
kowego ze szpitali, bez wyszcze
gólnienia ilości, gatunków i war
tości — za sumę 200 zł. i że pie
niądze te p. Janicki wpłacił do 
Kasy Miejskiej dopiero podczas 
dochodzeń policyjnych?

Węgiel podrożał
Z dniem 1 października wszy

stkie większe kopalnie cofnęły 
letnie rabaty sezonowe, przyzna
wane odsprzedawcom hurtowym i 
większym miejscom sprzedaży de
talicznej.

Wskutek cofnięcia rabatów ce
ny opału znacznie podniosły się, 
nie przekraczając jednakże obo
wiązujących cenników* zeszłorocz
nych. W chwili obecnej cena wę
gla w sprzedaży detalicznej z do
stawą kalkuluje się po 42 zł. za 
tonnę.

Wobec kląski posuchy
Dyrekcja Larów Państwowych w 

Warszawie, doceniając sytuację, w ja . 
kiej znaleźli się rolnicy wobec klęski 
posuchy, wydała nadleśnictwom za
rządzenie, aby ułatwiły zaopatrywa. 
nie się w ściółkę z lasów państwo, 
wych rolnikom: błońskiego, grójeckie 
go, makowskiego, mińsko - mar., 
mławskiego, płońskiego, przasnyskie 
go, pułtuskiego, radzymińskiego, raw- 
sko.maz., rypińskiego, sierpeckiego, 
sochaczewskicgo, piotrkowskiego, w:e

luńskiego, łaskiego, radoszczańskie- 
go, tureckiego, brzezińskiego, łódzkie 
go, sieradzkiego, kolskiego, będziń
skiego, częstochowskiego, zawierciań 
skiegp i garwolińskiego.

Rolnikom wymienionych powiatów 
udzielane będzie zezwolenie na g ra
bienie ściółki oraz wykaszanie i wy. 
grabianie traw  i chwastów w upra
wach leśnych, na bagnach i mokra
dłach.

^Aacl̂  roku£T gn,in: N5abe Sosnowca — zaini-

łecznęj, p. Baradziej, dopiero w 
dniu 30 sierpnia r. b. akceptował 
sprzedaż tych przedmiotów, które 
znajdowały s :ę już zajęte w Urzę 
dzie Śledczym, a wniosek, pisany 
przez p. Janickiego i podpisany

Kongres urzędniczy
Na dzień 10 października zwo

łane zostało plenarne posiedzenie 
organizacyj urzędników państwo
wych w sp- awic zwołania ogólno
polskiego kongresu urzędniczego.

Z uwagi na to, że na nadcho
dzącej sesji budżetowej ciał usta
wodawczych, przewidywane jest
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Wiadomości P o l s k f
OLBRZYMI POŻAR W ZAKŁA- której następnie sam w celu samo- 

DZIE IMPREGNACYJNYM. Jbójczym wskoczył. Kuczera oraz 
Dnia 5 bm. o godz. 8.30 rano jego córkę zdołano uratować dzię- 

wybuchł pożar w  zakładzie im pro- jki przytinności świadków straszne 
gnacyjnym progów kolejowych i 1 go czynu.

TRAGICZNA ŚMIERĆ U STÓP 
GÓRY.

W czasie wydobywania piasku 
tuż obok góry Bony w Krzemień
cu - -  został przysypany kamienia
mi 19-letni Piotr Karwacki, który 
zmarł zanim przybyła pomoc.

ARESZTOWANIE OSZUSTÓW 
W MUDURACH OFICERSKICH.

Do dyspozycji prokuratury okręr 
gowej w Tarnopolu odstawieni zo 
stali dwaj sprytni oszuści, wystę-

Spaliła się kotłownia oraz 41.000 
'ecznością jest bu litrów olejów, wraz z 20 m. sześć. 

■S '.v'"n, Ja ż<K barakbw dla bez- pokładów kolejowych, przypusz- 
^tti^^iudzp y P°t°źyć wreszcie czalnej wartości około 200.000 zł. 
!:J i kch w ‘.^ u  bytowaniu bez- Dzięki energicznej akcji ratunko 

K * t. aeił1'ankach pod Niw- wej ośmiu straży pożarnych z te- 
, Ę) ^e3. • Abisynii przy ul. renu pow. pszczyńskiego i oświę

cimskiego został uratowany znaj
dujący się obok magazyn z zawar
tością 200 ton olejów oraz olbrzy
mia ilość progów i slupów telegra
ficznych, leżących na składzie. Po- pujący w mundurach oficerskich
żar ugaszono około godz. 11.30 w 
południe.

jeden z nich nazywa się Ary Gut 
glas lat 26, stały mieszkaniec Źy-

SZAI.ENIEC USIŁOWAŁ UTOPIĆ j rardowm, drugi zaś Franciszek 
DZIECKO. j Wojciech Pawłowski. Obaj wystę-

W miejscowości Markowce obok powab w mundurach oficerskich i 
Stanisławowa, wydarzył się wstrzą posiadali po dwie sfałszowane le- 
sający wypadek usiłowania dzie- gitymacje oficerskie. Oszustw do- 
ciobójstwm oraz samobójstwa. 32-. puścili się w 13 miastach. Kupo- 
letni Jan Kuczer w przystępie sza-1 wali na krótko terminowe weksle 
łu wrzucił swą 7-letnią córkę Annę biżuterię i futra, które następnie 
do studni o głębokości 5 m., a do | sprzedawali.

rozstrzygnięcie kilku projektów  
ustaw dotyczących urzędników  
państwowych, a m. in. ustawy u- 
posażeniowej, kongres urzędniczy 
zwołany ma być jeszcze przed o- 
twarciem sesji, t. j. w ostatnich 
dniach b. tn. Na kongres ten przy
być ma około 500 delegatów z róż
nych miast Polski.

Dntraby Wrdtifł 
Młodzieży P.P.S.

zawiadamia, że są do nabycia: bro
szury p. t. „Mł°dz*eż p°d obuchem 
bezrobocia", cena 5 gi\, dla Organize, 
cji 3 gr. za egzemplarz, oraz broszu
ra  p. t. „Sprawność ciała i umysłu" 
(R.O.S.), cena 25 gr., dla Organizacji 
20 gr.

Zamówienia nadsyłać do Śekrcta- 
ra  tu  Centralnego Wydr a h t  Młodzie, 
ży P. P. S. Warszawa . śródmieście, 
ul. W arecka 7.

Sprostowanie
W recenzji z książki van der Mcer 

scha l „Dziecię F landrji"), drukowa
nej w poniedziałkowym numerze 
„Robotnika'*, zna. s iły  się następujące 
błędy drukarskie:

Lam I, w. 10 — ma być „krajobra. 
zowe" ( a nie „krajoznawcze");

Łam I, w. 14 — ma być „najistot- 
niejszc" (a  nie „najrozmaitsze");

Łam I, w. 21- — ma być „wtopi0. 
ne“ (a nie „utopione*);

Łam IV, w. 16 — m a być „Dziecię
ciu" (a  nie „Dziewczęciu").

Wyszedł z druku zeszyt nr. 8 — 9 
1937 r. miesięcznika

„PRASA”
i zawiera artykuły:

O naprawę stosunków ogłoszeńo- 
wyck (fg ) O poziom polemik praso, 
wych. Zeszyt „Zeitungswissenschaft" 
poświęcony prasie polskiej. Ivrz.: Świa 
towy kryzys pap eru. Stanisław Kau 
zile: P rasa na Wystawie Międzynaro
dowej w Paryżu. Jan  Mokrzycki: 
Przybyło 6 milionów czytelników. Wi
told Noskowski: Prędko! — prędzej!! 
— jeszcze prędzej!! Bolesław Lei tg  2. 
ber: Na Fleet S treet — w królestwie 
angielskiej prasy. Eugeniusz Rafal- 
ski: Trzeci światowy Kongres Rekla
my w Paryżu. Spraw kolportażowe. 
Organizacje i sprawy dziennikarskie. 
Wykaz dziennikarzy - redaktorów, 
pracujących na terenie Rzplitej Pol
skiej oraz korespondentów zagranicz
nych pism polskich. Warszawa, lista 
nr. 4. Wykaz dziennikarzy .  redak
torów, zatrudnionych w pismach, wy
chodzących w języku żydowskim. 
Warszawa, lista nr. 2. Kronika krajo
wa. Prawo a prasa. P rasa na szero
kim świecie.

Cer.a zeszytu 1 zł. Do nabycia w 
administracji j,Prasy *, w większych 
lcsięgarniach i kioskach „Ruchu".

Prenum erata roczna: w kraju  zł. 10 
zagranicą zł. 12.

Adres administracji: Warszawa, u1. 
Zgoda 8 m. 4. Tel. 540-00. Konto roz. 
rachunkowe. Nr. 751, W arszawa 1.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA

Lecznice 
Elektoralna 32  

Jssna 20
WENERYCZNE SKÓRNE, 

PŁCIOWE 
Od 9 r  do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp.

S
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Zriaip się Trent. —  Możliwe jest —
r̂iyj , Satna że ^ie zechce w  ogóle przyjąć nic.

L ^ d   ̂ r°bić na w o je utrzymanie. A gdyby
°f"i dobri. ^ ek — dodał z pewną goryczą —

nie pozostałoby to długo w jej rę
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N L  S  S„2yj 'k0 przy sobie... bardzo pro
C  \  °  tym panu w nadziei, że c1o

'  to się właśnie od pana dow,e
^ ^  .^ k ie  jest jej istotne położenie'
P ow ic moją propozycję, gdy na

dejdzie odpowiednia chwila. A teraz, co pan ch cii 
mi powiedzieć?

Trent powiedział to.
Jakób Randolph wysłuchał go z uwagą, z nieprze 

niknioną i surową twarzą. Od czasu do czasu zada 
wał jakieś pytanie, ale nic zrobił żadnej uwagi.

— A więc — zakończył Trent — oto moja sprawa, 
jak mówią prawnicy. Co pan o niej sądzi?

Odpowiedź Randolpha była krótka i nieparlamen 
tam a, ale nic pozostawiała żadnej wątpliwości, iż 
przekonany był o słuszności sprawy Trenta. Podniósł 
się, rozprostował plecy i wsunął ręce głęboko w  k ie
szenie.

— A teraz, panie Trent, posłuchajmy, co pan pro
ponuje. Mało jest rzeczy, których bym nie zrobił po 
tym, co mi pan powiediział. A w ięc słucham.

Gdy Trent przedstawił swój projekt, rysy twarzy 
Randolpha złagodniały i przemknął po nich ponury 
uśmiech.

— To śmiały plan, nie ma gadania — rzekł w koń 
cu — ale może się udać —  i warto spróbować, jeżeli 
prawdą jest, co pan mi powiedział. Teraz, gdy 
o tym myślę, przypominam sobie ,że inspektor BFgb 
mówił zupełnie to samo — tego dnia, gdy zjawiłem  
się na placu Newbury — i wyraził to dość mocno. 
Dobrze, może pan liczyć na mnie. Nie dał mi pan 
zbyt w iele do roboty—po prostu rolę statysty— i to 
krótką. Całe szczęście, bo nie jestem dobrym akto 
rem.

— Nie potrzebuje pan wcale grać — zapewo 1 
Trent. — Ma pan być tylko sobą. No, a teraz szcze 
góły techniczne. Jutro jest sobota —  i mam zobaczyć 
się z dr. Fairmanem; jak powiedziałem panu, w  szp i

talu więziennym. A le musimy rozejrzeć się po terenie 
akcji i uplanować wszystko dokładnie; możemy zro 
bić to w niedzielę rano, jeżeli będzie panu dogadzało 
A po tym w poniedziałek rano zajmiemy się drobi* 
zgami dla pana, a po tym...

— Potem wybuchnie bomba — rzekł Jakób Ran 
dolph — z mroźnym błyskiem w twardych niebie* 
kich oczach. — Dobrze, chłopcze, to mi odpowiada

ROZDZIAŁ XIX.
Zmartwychwstanie.

W małym pokoiku, do którego wchodziło się 
z ogólnej sali w  szpitalu więziennynm w Newhaven. 
Trent siedział nawprost Bryana Fairmana, który, 
otulony szlafrokiem, na pół leżał na zniszczonym  
przez czas fotelu. Trent widział swego przyjaciela 
po raz ostatni —  i to tylko przez kilka chwil tego 
wieczora, kiedy Bryan omal się nie spóźnił na po 
ciąg, wiozący pasażerów do okrętu ze stacji Victc 
ria, Fairman miał w tedy wygląd nieprzytomnie zde 
nerwowanego, a teraz był blady i ściągnięty po 
chorobie — zupełnie niepodobny do spokojnie opa 
nowanego ' dziarskiego mężczyzny, którego Treed 
znał od swych studenckich lat w Paryżu. Dzisiaj byl 
przygnębiony i bez życia; miał apatyczne ruchy, 
a głos jego przy powitaniu gościa brzmiał bezdusz 
nie. Trent, gdy tylko go zobaczył, odrazu powzią’ 
decyzję, w  jaki sposób najlepiej będzie przedstawić 
sprawę, która go tu sprowadziła.

— Słuchaj, Bryanie — rzekł lekko — zanim przy 
siąpimy do czegokolwiek innego, chciałbym zakn 
muhikować ci coś, co ciebie dotyczy. Jest to dobra 
wiadomość —  mam przynajmniej nadzieję, że b ę
dziesz ją uważał za taką. (d. c. n.)

Kącik radiowy
POPULARNA AUDYCJA  

POŁUDNIOWA.
Pobkie Radio wprowadziło do pro 

gramu jesienno - zimowego nowy typ 
audycji popularnej, przeznaczonej 
dla wszystk.ch. Audycja ta  nadawa
na po sygnale czasu od 12.03 do 13.00 
jest skomponowana 7 punktu widze
nia petrzeb i zainteresowań sfer ro
botniczych, włościańskich, drobno- 
mieszczańskich, rzemieślniczych i żoł 
nieirskich. Przypada ona na czas prze 
rwy obiadowej w fabrykach i w ar
sztatach, kiedy ludzie pracy groma
dzą się w świetlicach i stołowniach, 
gdzie mogą zbiorowo słuchać audycji 
południowej.

N a audycję tę złoży się: koncert, 
dziennik południowy, następnie po
gadanka lub reportaż, albo ja 
kaś transm isja i wreszcie na zakoń
czenie — muzyka.

PREMIERA SŁUCHOWISKA 
„CHIROMANTKA *.

Elżbieta Szemplińska - Sobolewska 
występuje w radio po raz wtóry jako 
autorka drugiego oryginalnego słu 
chowiska. Temat — sa ty ra  na chiro
mancję. Słuchowisko ukazuje grono 
pal) emocjonujących się seansami i 
posiada barwę ostrej groteski. Głów
ną postać chiromantki kreuje_ Irena 
Eichlerówna. Reżyserię powierzono 
Stanisławie Perzanowskiej.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 7 października

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.29
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 7.00 Dzien
nik poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audy
cja dla szkół. 11.15 Melodie hucul
skie. 11.40 Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiado-^ 
mości gospodarcze. 15.45 Wędrówki 
muzyczne. 16.15 Orkiestra mandoli- 
nistów. 16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Wiedza i książka. 17.15 Koncert 
soiistów. 17.50 Poradnik sportowy.
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzvnka ogólna. 18.25 Płyty. 18.80 
Program  na jutro. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 T eatr 
Wvobraz'ni. 19.30 M iniatury muzycz
ne! 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Koncert symfoniczny. W przerwie 
ok. g. 21.00 Dziennik wieczorny i po
gadanka aktualna. 22.00 „Z mojego 
warsztatu". 22.15 Muzyka taneczna.
22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA I I :  13.00 Płyty. 14.00 
Informacje. 14.05 Program  na jutro. 
14.10 Muzyka kameralna. 15.00 Jak 
spędzić święto ? 15.10 1000 taktów
muzyk: w wykonaniu Zespołu S tefa
na Raehońia. 18.00 Koncert solistów.
18.50 Muzyka lekka. 19.50 Życie kul
turalne stolicy. 19.55 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Gawęda o sztuce.
22.15 Płyty.

PIĄTEK, 8 października
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40. Muz. (płyty). 7.00 
Dzie... por. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 And. 
dla szkół: 11.40 Gra Ork. Filh. Berliń
skiej (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. 
południowa: Muzyka, Dziennik, 2u-
łów — miejsce rodzinne Marsz. Piłsud
skiej aud. słowno • muzyczna. 15.30 
Wiad. gosp.. 15.45 „Październik" — pog. 
dla dzieci starszych. 16.00 Rozmowa 
z chorymi. 16.15 Koncert Ork. Tramwa
jów i Autobusów. 16.50 Pog. akt. 17.00 
„Organizacja opieki n i  młodzieżą pra
cującą w Austrii" — odczyt, wygł. J. 
Miedzińska. 17.15 Koncert Ork. Kame
ralnej. 17.50 Przegląd wydawnictw.
13.00 Wiad. sportowe. 18.10 Tercety (pły 
ty). 18.30 Program na jutro. 18.35 And. 
dla wsi. 19.00 Teatr wyobraźni: „Balla
da wicielców" de Benville‘a. 19.40 ły-

19.50 Pog. akt. 20.00 „Cavaleria Iwo- 
wiana" — parodio - operetka. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 Ork. 
wojsk, i „Piątka Poznańska".
22.0Ó Koncert kameralny — wyk. J. Tur
ski, J Sobierajski, T. Lifan i J. Lefeld.
22.50 Ost. wiad. (I ' :n. wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert roz
rywkowy (płyty). 14.00 Parę informacji. 
l-‘ 05 Program. 14.10 Zespół J. Stena:
15.00 Reportaż. 15.15 Dwaj dyrygenci 
festiwilu w Salzburgu (płyty). 18.00 
Muz. tan. 18.50 Muz. lekka (płyty).
19.50 Życie kulturalne stolicy. 19.55 
Wiad. sportowe. 22.00 „Kłopoty młode
go pisarza" — wygłosi J. Andrzejewski.
22.15 Muz. tan.

-i
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Cóż to za „gość" i co za hotel?

W jednym z hotel; przy ul. Mar 
śzałkowskiej, wczesnym rankiem 
w pokoju na 1-ym piętrze rozległy 
się przeraźliwe krzyki kobiety — 
która wzywała po«iocy. Służba ho 
telowa wezwała policjanta, który 
zajście zlikwidował.

Okazało się,' że gość, Stanisław 
Gralewski (Dzielna 82), będąc pod 
chmielony, bił swą towarzyszkę, 
20-Ielnią Janinę Rybakównę (Wło 
chy), oskarżając ją o rzekomą kra

dzież 100 zł. Suknia i bielizna Ry- 
bakówny były porwane, krzesło 
złamane i lustro rozbite.

Mimo szczegółowej osobistej re
wizji banknotu 100-złotowego 
przy Rybakównie nie znaleziono. 
Policjant przeprowadził awantur
niczą parę do komisariatu, gdzie 
sporządzono protokół, po czym 
Gralcwskiego zwolniono, Ryba- 
kówna zaś pozostała do dyspozy
cji sędziego śledczego.

Hitlerowska „dziewica11
skarży o alimenty... Żyda

Na wokandzie VII wydziału cy
wilnego stołecznego Sądu Okręgo 
wego znaleźć się ma głośna spra
wa o alimenty wytoczone przez 
członkinię hitlerowskiej organiza
cji w Gdańsku, Fridę Halman, — 
kompozytorowi rewiowemu K.

Swoistą pikanterię tego procesu 
stanowi okoliczność żydowskiego 
pochodzenia pozwanego. Członkini

hitlerowskiej organizacji domaga 
się od kompozytora K. alimentów 
na tle przelotnej znajomości, datu
jącej się jeszcze z przed 14-tu lat.

Ponieważ pozwany kategorycz
nie zaprzeczył jakoby kiedykol
wiek bądź znał powódkę, na wnio 
sek jego pełnomocnika adw. Hau- 
soiegla, Sąd nakazał konfrontację 
stron.

Epidemia szkarlatyny
Jak stwierdzają władze zdrowia 

publicznego tegoroczna epidemia 
szkarlatyny wystąpiła wcześniej 
niż w latach ubiegłych. Ma to nie 
wątpliwie związek z wcześniej
szym rozpoczęciem roku szkolne
go i zmniejszeniem się liczby dzie
ci wysyłanych na letniska. Na ogół 
przebieg epidemii tegorocznej jest 
łagodny. W szkołach wydano za
rządzenia, aby każde dziecko było 
dokładnie obserwowane przez le
karza szkolnego lub wychowaw
ców. W wypadku wystąpienia pod 1

wyższenia temperatury lub bólu 
gardła dziecko winno być natych
miast izolowane i nie wpuszczane 
do szkoły.

Co się tyczy nasilenia epidemii 
duru brzusznego jest ono stosun
kowo nie wielkie. W każdym razie 
przebieg i tej choroby nagminnej 
jest łagodny. Łagodny przebieg e- 
pidemii objaśnia się w pierwszym 
rzędzie zwiększeniem czujności i 
wzrostem zrozumienia szerokich 
sfer społeczeństwa dla zagadnień 
higieny.

0 bezpieczeństwo na lezdni

Parkan zawalidroga

Mm i  i  itóiisśil
Delegacja Związku związków 

właścicieli dorożek samochodo
wych przyjęta była przez dyrekto 
ra departamentu w ministerium 
skarbu, p. Lubowickiego, który w 
odpowiedzi na memorjał Związku 
związków, przyrzekł, że w najbliż 
szym czasie opłaty z tytułu świa
dectw przemysłowych i podatku 
obrotowego od taksówek będą 
skomasowane.

Skomasowanie nie może objąć 
również podatku dochodowego ze 
względu na obowiązującą ustawę 
tymbardziej, że podatek dochodo

wy wymierzany jest indywidual
nie każdemu płatnikowi. Niemniej 
zagadnienie to będzie jeszcze 
szczegółowo zbadane.

W ysokość skomasowanego po
datku obrotowego i  świadectw 
przemysłowych będzie ustalona w 
ciągu tygodnia. Zmiana będzie o- 
bowiązywała prawdopodobnie już 
od Nowego Roku.

Dodać należy, że reforma ta bę
dzie korzystna dla obydwóch 
stron, gdyż skarb państwa uzyska 
należne mu opłaty bez uciekania 
się do egzekucji, a  właściciele tak 

m m m im m aam m m  sówek uzyskają zmniejszenie ko- 
a śP+fM sztów eksploatacji. Dotychczaso- 

D y L ^ W n w y  wymiar podatku obrotowego 
i* W  by} niezmiernie różnorodny i nie-

J b o s z i u  n  a  raz czterokrotnie wyższy od 
DOROSLVO* 0S’3Sn ’ ?teg°. co w konsekwencji 

kjnjkism fabbvczwvh* powodowało często wogóle 
wstrzymywanie się od uiszczenia 
podatku.

W związku z porządkowaniem 
trasy „W isłostrady*1 na całej dłu
gości od mostu Poniatowskiego 
do Żoliborza, między in. ulega 
przebudowie ogrodzenie ogrodu, 
przylegającego do Zamku Królew 
skiego.

Z drugiej strony zjazdu pośrod
ku „Wisłostrady** sterczy nato
miast parkan, okalający zanied
bany zajazd przy zbiegu z ul. Be
dnarską.

Ponieważ „Wisłostrada** stano
wi obecnie najładniejszą arterię 
spacerową, zarówno dla ruchu ko 
łowego, jak i samochodowego, ko 
nieczne jest niezwłoczne usunięcie 
powyższego parkanu i wyrówna
nie w  tym miejscu ulicy.

tC ZNAKIEM FABRYCZNYM*

&UCA
Co grają w teatrach?

TEATR ATENEUM . Ostatnie dni 
„Ludzie na krze*' ze Stefanem  J a r a 
czem w roli głównej. Wkrótce pre
m iera świetnej komedii M. Gogola
.Ożenek"
” OSTATNIA POPOŁUDNIÓWKA 
„WOŹNEGO 1 MINISTRA**. W n a j
bliższą niedzielę o godz. 4-ej po poi. 
T eatr Ateneum wystawia po cenacń 
zniżonych nieodwołalnie poraź ostatni 
arcyzabawną komedię - satyrę poli
tyczną „Woźny i minister** w wyko
naniu całego zespołu ze Stefanem J a 
raczem i Stanisławą Perzanowską na 
czele.

PREMIERA „OŻENKU* W TEA. 
TRZE ATENEUM. W piątek 15 b.m. 
odbędzie się inauguracja sezonu. Wy- 
stawiona zo ran ie  w reżyserii i  insce
nizacji Stanisławy Perzanowskiej
świetna komedia M. Gogola „Oże
nek".

TEATR W IELKI: Dziś o godzinie 
8-e.i wiecz. .Słońce Meksyku** operet 
ka Ywain‘a, w reżyserii Leona Schil
lera, balet 70 osób, nowe dekoracje 
St. Jarockiego. Obsada: Mary Ga-
brielli. Lena Żelichowska (występ 
gościnny w popisowej roli haw ajki), 
Szretterówna, Zayenda, Przygodzka, 
Petecki. Znicz, Bolko. Loedl, MaU- 
szewski, Buczyński i inni.

TEATR NARODOWY. Dziś „W il
ki w nocy' R ittnera w reżyserii St. 
Wysockiej z Eichlerówną, Malano- 
nowicz - Niedzielską, Broniszówną, 
Węgrzynem, Stanisławskim i Da- 
czyńskim.

TEATR NOWY. Codziennie wzno
wiona kapitalna komedią Pawlikow
skiej „Dowód osobisty" z Ćwiklińską, 
Dulębą, Piaskowską. Kościeszanką, 
Damięckim i Ciecierskim, w reżyse
rii K. Borowskiego.

TEATR L E T N I: Dziś kom. Fre. 
dry „Przyjaciele** z Fertnerem , Za- 
klicką, Gelówną, Grabowskim, Mile- 
ckim, Karczewskim i Jaroniem.

TEATR POLSKI: Ciesząca się o-
gromnym powodzeniem krotochwila 
Ruszkowskiego „Jadzia-wdowa" z M. 
Modzelewska w roli tytułowej.

TEATR MAŁY wznowił przemiłą, 
pełną humoru i sentymentu komedię 
de F lers 'a  i Ceillavet‘a  „Papa", w
której K. Junosza - Stępowski stwa-Sawana.

rza jedną z najkapitalniejszych swo. 
ich kreacji. W innych roiach: Z. Na. 
koneczna, L. Wysocka, J . Woskowski 
(świetna rola księdza Jocas), J . Pi- 
chelski, S. Grolicki (w roli kreowa
ne; w lecie tego roku przez J . Krze
wińskiego) oraz S. Butkiewicz.

Ju tro  i do końca tygodnia w dal
szym ciągu „Papa" z Junoszą - Stę- 
powskim.

W pełnych próbach, pod kierun 
kiem reżyserskim Z. Ziembińskiego, 
■nowa sztuka M. Morozowicz . Szczep 
kowskiej „W aiacy się dom".

TEATR KAMERALNY (Senator
ska 29). Dziś i codziennie nowa sztu
ka Gojawiczyńskiej p. t. „Współcz 
snc“, w roli gl. I. Gry wińska i Ja . 
nu.sz Stachowski.

WIELKA REW IA (Karowa 18): 
Dziś „Król na jedna noc" z Grudziń
ską, Sokołowską, Zniczem i Regro na 
czele. Początek o godz. 8 wiecz.

W niedzielę o godz. 4 popoł. przed
stawienie popołudniowe po cenach zni 
żonych.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy. 
czna „Narzeczona zginęła" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
i codziennie arcywesoła satyra mu 
zyczna „Jaś u Raju Bram".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA
TYCZNE (Nowy Świat 19). W pró
bach „Jesienne skrzypce" Surguczo- 
wa. Premiera w piątek 8 oaździem.

BAJ kukiełkowy te a tr  dla dz:eci 
w sali Konserwatorium (Okólnik 1) w 
niedzielę dn. 10 października r. b. o 
godz. 16-ej widowisko p. t. „O Żaczku 
Szkolaczku i o Sowizdrzale" pióra M. 
Kownackiej, muzyka Jana Wesołow- 
kiego. Przedsprzedaż biletów w re

dakcji „Słonka" (Plac Piłsudskiego 
1).

PIERWSZY JUBILEUSZ „MIĘ. 
CZAKA**. T eatr Malickiej daje dziś 
po raz 25-ty komedię Davies*a „Mię
czak'*. Koncertowo g ra ją  Malicka, 
Gryf - Olszewska, Sawan i Modrzew 
ski. _ Z okazji Festivalu Sztuki P o l. 
skiej w sobotę, niedzielę i poniedzia
łek o 4-tej ppł. dana będzie „M ana 
S tuart" Słowackiego w reżyserii Z.

Kronika organize tyjna '
PIĄTEK.

DZ. WOLA - CZYSTE, W olska 44 
W piątek, dn. 8 b. m. o godz. 7 wie
czór, odbędzie się zebranie dla człon
ków i wprowadzonych gości z refera
tem torv. Próchnika.

DZIELNICA PPS „ŚRÓDMIEŚ
CIE". W piątek, dn. 8 b. m. o godz. 
7.30, odbędzie się Konferencja Dziel
nicowa, na której dokonany będzie 
wybór delegatów na Konferencję O- 
kręgową. R eferat tow. Szymanowski.

Obecność wszystkich członków 
Dzielnicy obowiązkowa.

DZ. POWIŚLE. Ref. tow. W acław
ski.

MOKOTÓW: Ref. tow. Weychert- 
Szymanowska.

DZ. OCHOTA: Ref. tow. Wilaoow- 
| ski.

DZ. GROCHÓW (Dobrowoja 4): 
Ref. tow Maliniak.

DZ. JEROZOLIMA: Ref. tow. Ma-
riani.

DZ. PRAGA: Ref. tow. Filecki.
DZ. RAKOWIEC: Ref. tow. Paź

dziernik.
DZ. POWĄZKI. Ref. tow. Dąbro. 

wa.
DZ. ANNOPOL . N -  BRÓDNO: 

Ref. -tow. Walczyński.

Pomijając względy estetyczne, 
parkan zagraża bezpieczeństwu 
publicznemu, gdyż znacznie zmniej 
sza pole widzenia kierowców.

Posadzenie Zarządu 
Głównep TiJJ.

Posiedzenie Zarządu Głównego 
T. U. R. odbędzie się DZIŚ—czwar 
tek, o godz. 18.30 w lokalu sekre
tariatu.

Hofmokl-Osłrowski
skreś lony  

z listy adw okatów
Wielkie wrażenie w kolach pa- 

lestry stołecznej wywołała wiado 
mość o tym, iż popularny adw o
kat W. Hofmokl - Ostrowski zos
tał skreślony z listy adwokatów 
w stołecznej Radzie Adwokatów. 
Skreślenie nastąpiło ze względów 
formalnych, bowiem na mocy us
tawy o ustroju adwokatury, o ile 
adwokat został przez prawom oc
ny wyrok pozbawiony prawa w y
stępowania w sądach, nie może 
on należeć do palestry.

Fest wa! sztuki
CZWARTEK, 7 października.

Godz. 10.30 Zwiedzanie zabytków, 
muzeów i w ystaw  m. st. Warszawy. 
(Zbiórka w lokalu Związku P ropa
gandy Turystycznej tu. st. W arsza
wy — PI. Teatralny, róg Wierzbo
wej).

Godz. 15-ta: T eatr Narodowy — 
(jak  w dniu 2.X.1937 r.). T eatr Pol
ski — (jak  w dniu 2.X.1937 r.) — 
T eatr Letni — (jak  w dniu 2.X.1937
r.).

Godz. 17-ta. Koncert orkiestry dę
tej na Rynku Starego Miasta.

Godz. 18-tą Sala Polskiej Akade
mii L itera tury  — Wieczór autorski 
Ferdynanda Goetla.

Godz. 19-ta. Wyświetlanie filmów 
artystycznych na Rynku Starego Mia 
sta.

Godz. 20-ta. Sala Filharmonii W ar 
szawskiej — Koncert symfoniczny 
Polskiego Radia. Wykonawcy: Orkie 
s tra  Symf. P . R. pod dyr. G. F ite l
berga, Z. Rabcewiczowa (fortep.) 1 
W anda W ermińska (śpiew)

Pochód propagandowy ulicami m. 
W arszawy (punkt wyjścia: P raga— 
ul. Strzelecka).

Godz. 21-a. Widowisko popularne 
na Rynku Starego Miasta.

W ciągu całego dnia: Kiermasz a r  
tystyczny na Rynku Starego Miasta.

Nasza rubryka
STUDENT, RUTYNOWANY ko

repetytor udziela matematyki, nie
mieckiego, łaciny, polskiego b. tanio. 
Referencje. Telefon 12-09-67. Postę
py zapewnione.

ABSOLW ENTKA matem atyki u- 
dzieła: matematyki, fizyki, niemiec
kiego w zakresie 8-miu klas. Uczy 
dorosłych. Przygotowuje do egzami
nów extemow. Telefon 11-72.21.

NAUCZY'CIEL dyplomowany, wy 
chowawca internatowy szuka lekcji

N:e ma dnia, aby nie notowano 
na mieście kilku katastrof samo
chodowych lub motocyklowych.— 
Nie ma dnia, byśmy nie czytali, 
że tramwaj rozbił auto, ciężarów
ka wjechała na taksówkę, moto
cykl strzaskał taksówkę i t. d. Wy 
starczy postać chwil kilka na ja 
kimś skrzyżowaniu ulic i poobser
wować przejeżdżające auta. Ten 
ma pogięte błotniki, iamfen urwa 
ny stopień, ten połamane zderzaki 
inny w ogóle wygląda jak kary
katura o powyginanej karoserii. 
Takiej ilości uszkodzonych wozów 
jak obecnie się widzi dotąd na 
mieście nie było. Tak częstych i 
licznych wypadków rozbicia samo 
chodów w śródmieściu dotąd nie 
notowano.

Trzeba się zastanowić co jest 
tego przyczyną: w lwiej części
wypadków nieostrożność i lekko
myślność ludzka. Dopóki istniały 
na skrzyżowaniach ulic posterunki 
policyjne, regulujące ruch, kierow
cy byli ostrożniejsi, dziś każdy je- 
dzir, jak chce, a fakt, że po dro- 
dz* uszkodzi czyjś wóz, nic go 
nie obchodzi. Lekkomyślność wła
ścicieli wozów, którzy wypuszcza
ją auta na miasto z uszkodzonymi 
lub w ogóle nie działającymi ha
mulcami, przyczynia się także 
do wypadków.

Czytając ostatnio kronikę wy
padków, nieszczęsny warszawiak 
nie wie, czy pierwszy lepszy kurs 
taksówką po mieście, nie skończy 
się dlań w szpitalu.

Cóż, kiedy nie tylko jeżdżenie 
po mieście stało się niebezpieczne: 
chodzenie jest również utrudnio
ne. Na skrzyżowaniach ulic np. 
na placyku koło Br. Jabłkowskich

można stać po 10, 
mogąc przedostać 
stronę jezdni. Osoby s*.ar,̂ )0 $  
dzieci są narażone na n,e.gdy

15
się ^  rf

bezpieczeństwo, gdyż 
nie wie kiedy i z jakiej s ^  

syg"**bez ostrzegawczego 
zostaną przejechane. refS

Słuszne i konieczne Jcsl ^
wanie ruchu przy POITl0Cp;esi 
ale i tu okazuje się, że L r  
pokrzywdzeni, gdyż 
przeznaczone jest jako z ? ' p ć  
nej drogi dla pieszych, . y ' 1 
na tak krótko, iż tylko b1̂  jtf 
żna przedostać się na 
nę jezdni. _ J

Tydzień nauki jeżdżeniai<j f  
dzenia widać był zbyt kr 
wyszkolenia ludzi, świadc •
rubryki wypadków. ^

Trudno w takich' ^
głosić hasło motoryzacji, 8 y  
poto kupują ludzie auta, ” .(P 

rozbic,tżać siebie i wozy na 
czyjąć lekkomyślność

:c<Dopóki bezpieczeństwo P t
i jadących nie będzie ^  
ulicach miasta, dotąd ^  m  !l 
jaknajsurowsza „szkoła f ((. 
dżących.

R a d y  Z a w ó d  o * *
N czwartek, dnia 7W czwartek, dnia 

ka, o godz. 6.30 wlecz, 
się posiedzenie

KOMITETU PROPAGA* ^  
Przedstawiciele wszystk1̂  

działów obowiązani są S gpr̂  
Na porządku dziennym 
dalszych prac Komitetu

Z8P0BIE6AIMY P32A R 0M M — f ,' I 
XAI6R8ŹNIEJSZEJ KLESCE LUDZKOŚCI ’

Co wyświetlają Kin0,
ADRIA: „A tak o świcie". 
ANTINEA: „Bolek i Lolek" i „Bu- 

ster Keaton".
AMOR (Elektoralna 45): „Mała

gwiazdeczka" i „Pięcioraczki*" 
AGRON: „Straszny Dwór" i „Zmia- 

na warty".
AS: „Pan minister tańczy". 
ATLANTIC: „Statek niewolników"
BAŁTYK: „Zaginiony horyzont". 
BIS: „Rok 2000" i „Ostatni poganin" 
CASINO: „W szponach wywiadu". 
CAPITOL: „Znachor".

lub kondycji. Łacina, niemiecki,ma-1(jOLOSSEUM: „Nart>dzinv gwiazdy" 
tem atyka; uczy do matury. 11-20-73 CZARY. „Kamena" oraz dodatki.

ELITE: „Kam i Mabel" i „Zbunto.
wan:i“.

najlepiej 3 — 4.

PRACOWNIK UMYSŁOWY — 
znający kilka branż, ustosunkowany 
w różnych gałęziach, znam różne 
działy, piszę na maszynach. Mogę 
wyjechać. Referencje. Przyjmę stałą 
posadę. W arszawa, Ogrodowa 24. — 
Ccttecki.

RUTYNOWANY korepetytor - 
student przyjmie lekcje. Specjalność 
matem atyka, łacina, niemiecki. Ma
tu ra , gimnazjum, liceum egzaminy. 
Referencje. 11-82-15.

HAFCIĄRKA na biały i kolorowy, 
umiejąca szyć na maszynie, znająca 
nieco krój, przyjmie odpowiednią 
pracę, lub do domu. Wiad. W-wa 
Rakowiec ul. Pruszkowska 6 m. 182.

OGŁOSZENIA DROBNE

Dama k aITtMAJESTIC;

k a j e s t i g
w niedziele i św. o 12 ‘

DAMA .„a 
KAMEUOjr

G A R B O  — T A ; AK‘'t' ,
B a l k o n  ‘ j j |  jjj,

75 or. Doz*-
o d  16 

la t

M IEJSKI: „Dzieci ulicy1

EUROPA: „Panowie z towarzy.
świata".

!FAMA: „Błazen".
FILHARMONIA: „Bohaterowie mo.

rza".
FLORIDA: „Szarża lekkiej brygady * 

i „Orzeł czy reszka".
FORUM: „Pan redaktor szaleje" i

„Srebrna T°rpecU‘‘.
GDYNIA (Inżynierska 4 ): „Szarża

lekkiej brygady" i d°datki.
GLORIA: „Katarzynka" z F rancis/, 

ką Gaal j „Król C°wboyów".
ITALIA: „Ku wolności".
HOLLYWOOD: „Diabły wybrzeży".
JURATA (Krak. Przedm. 66): „Wier 

na rzeka" i ko)or°we d°datki.
IMPERIAL: „Na Sybir".
KOMETA (Chłodna 49): „Hyplo. 

matvezna żona" i rewia.

I radio i mm\M 1

m arki\ /  iprzodujące /  1

D A f ! | n  aparaty ku;; ii w źródle 
I IM U lU  fachowym. Przed kupnem 
wstąp do salonu demonstracyjnego

X M m ? m  **ŻeL Brama 
Posłuchasz radioodbiorników wszyst. 
kich firm  czołowych: „Philips,
Union, Radiopren, Telefunken, Kos. 
mos, Hornyphon" i inne. 24

-  St K O M E T AKino 
Teatr
ul. Chłodna 49. te l. 6 .48-51-

1 Radio bez zaliczki!
Najmniejsze raty! A paraty wszelkich 
firm  wstawiamy na próbę. Telefon 
11.32-84. 9G

(Komedio muzyczna)
M a s c e n l a  r e w i a

M I E J S K I

Dzieci uHf*
re i. V.

I Ul,owe po S M
za wyj, prem. ^

PETIT TRIANON: 
pozoru" i „Walc króle* gi> 

PAN : „Książątko". 49): '  ,
POPULARN Y (Chł°dna ^ły anioł" i rewia- 

PROMIEŃ ( Dzielna . 
B o o n e "  i  „ C y g a ń s k ie

PRAGA (Targowa ”
życowa" i  rewia. _ , .nto*Ą> ^  

PRASKIE OKO ( Z i  ^  
„Ostatni Mohikanin j p
dam dziecka". t 9 l ) s

RAJ (Czerniakowska,
Anioł" i „Ich tr»je ■ . V

RIALTO: „Eskapaća‘‘jode 0rb 
RENA (Długa 9 ): y *

hater Texasu'*. aai łi
RIVIERA: „Barbara .

'

[ R O Z M A I T E

iii my, kożuszki, upominki 

źło ta 30 „Kilim*

ludowe
wielki wybór. Najtańsze źródło.

22

MAKS: „W ierna Rzeka".
MASKA: „Pokusa" i „św iat jest za. 

k°cliany“.
METRO: „ślubowanie".
.MEWA: „Skamieniały fas" i „Pani

minister tańczy".
M UCHA- „Papa się żeni" i  „N iesam o

wite cienie".
NOWA TOMBOLA: „Żona czy sekre. 

ta rka" i „N a zgliszczach szczęścia".

ROMA: „Kala N»«
ROX Y: „King K gł0 p 
SOKÓŁ: „Truxy‘‘ i »* y.
30RENTO: „M ah(, ^

„Cyrk na okręcie - uiog 
4Tvi i iw  v * '/lelOifr i .nil1

itan l

STYLOWY: „Ziemi*
STUDIO: „Władca* 
-ŚWIATOWID: „KaP 
SFINKS: „ D y b u k " .

ŚWIT: „Rose Marie‘ ' rped*“ 
ŚWIAT: „Srebrna At

chana rodzinka".
TON (Puławska 39) 

wy" i dodatki

..Pr'■o(*

t'.

UCIECHA: „Łódź Ć||J
UNIA (Dzika 9)s ”°*  

re* ,a- ,k 
VICTORIA (MarSZ 

„feiódme nieb0"'

/
Iłetlaktur odDOwiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w daukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", War*z*'v*'


